
P IĄ TE K , 23 G R U D N IA  1994 R. 
N r 251 (12527) wileński

Z konferencji prasowej 
Adolfasa Ślezeyićiusa

Ostatnie w tym roku 
spotkanie premiera rządu 

z dziennikarzami
W tym roku było to ostatnie 

•potkanie premiera rządu z dzien­
nikarzami. T f  okazję nawet uprzy­
jemniono lampką szampana I małą 
czarną... I jak zapowiedział rzecz­
nik prasowy rządu Vlllus Karallau- 
skas, być może I w przyszłym roku 
wszystkie konferencje będą "za­
krapiane*.

Premier byt mniej optymistycz­
ny, ale oceni ubiegły rok doić po­
zytywnie. Szczególnie jest zado­
wolony z ratyfikacji umowy z  Unią 
Europejeką o wolnym handlu. Bo­
wiem jeet to jeszcze jeden krok do 
uzyskania członkostwa w taj orga­
nizacji. Wiele superlatyw wyraził 
na temat dynamicznie rozwijają­
cych się stosunków między Litwą a 
Polską.

Za główne wydarzenia w  życiu 
gospodarczym i politycznycm na 
Litwie pan Adolfas Śleźevićius 
uważa powołanie Zarządu W a­
lut, tendencję wzrostu produktu 
n a rod ow ego , k om p rom is  w 
kształtowaniu budżetu państwa. 
Dzięki powołaniu Zarządu Walut 
zdołano 28-krotnie zmniejszyć 
in fla c ję , zaś w za ło ż e n ia c h  
budżetu n ie  są przew idziane

żadne ulgi w  płaceniu podatku od 
wartości dodanej. Słowem, wszyscy 
mają być równi...

Premier ubolewał też nad tym, 
iż rządowi nie udało się podnieść 
realnych dochodów mieszkańców. 
Zatem  już w  pierwszych dniach 
Nowego Roku będzie podjęta de­
cyzja o  indeksacji płac pracow­
ników organizacji budżetowych. 
Emeryci również nie zostaną po­
krzywdzeni —  zgodnie z nową 
ustawą em erytury w zasadzie 
muszą im wzrosnąć.

Na nasze pytanie na temat 
wiadomości, iż Litwie grozi "Głód" 
mazutowy, który może zaistnieć z 
powodu decy li władz Rosji zabra­
niającej eksportu tego paliwa do in­
nych k ra jów , p rem ie r  odpo^- 
w ied z ia ł, iż  obaw y  są 
bezpodstawne: Litwa ma solidne 
zapasy tego paliwa, a prócz tego 
prowadzi się pertraktacje o  jego 
dostawy z  Białorusią i innymi kraja­
mi. Co prawda, może byćgno nieco 
droższe. A le  nie zamarzniemy.

Zygmunt WIRPSZA
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że od 19 grudnia 

1994r.gtówna
s i e d z i b a ____________

Litewskiego Lietu™ taupoma* bankas

Banku O szczędności 
znajduje się 

pod nowym adresem:
Savano r i i i  pr .  19, 2015 Y i l n i u s .

SZCZEG ÓŁO W A INFO RM ACJA 
POD NUMERAMI TELEFO N Ó W :

Główna siedziba LBO
Sekretariat 232370 
Dep. kredytów 232378 
Dep. międzynarodowy 232379 
Dep. oszczędności i usług bankowych 232376 
Dep. finansów 232375 

Tu także obsługuje klientów nowy oddział Vlngls LBO.

ZAPRASZAMY KLIENTÓW 
Klienci są w oddziale przyjmowani:

w  dniach pracy: w godz. 9.00-16.30, 
przerwa obiadowa od godz. 13.00 do 13.45. 
Walutę wymieniamy bez przerwy obiadowej.

Telefony oddziału Vingis:
Naczelnik 232433
Sala operacyjna 232615,232613

(Żarn. 1293)

Rozmowy o UPW

Polskie społeczeństwo 
musi się określić...

Mówi Yytautas PLEĆKAITIS, poseł na Sejm RL
—  U staw y R L  przew idują  

zakładanie również wyższych uczelni 
prywatnych. Jednak niezależnie od te­
go, czy powstają one z inicjatywy 
mniejszości narodowych czy Litwinów, 
muszą sprostać odpowiednim wymaga­
niom, stawianym i przed takimi placów­
kami. Eksperci uważają, że Uniwersy- , 
tet Polski w  Wilnie nie wywiązuje się z 
nich. Stoi to na przeszkodzie w jego 
zarejestrowaniu. Dlatego uniwersytet 
ten istnieje faktycznie nielegalnie. 
Przez to też w  dwuznacznej sytuacji 
znaleźli się studenci. Studiując bowiem 
w nielegalnie działającej uczelni nie 
mają przed sobą wyraźnej perspektywy. 
Z e  względu na trudną gospodarczą 
sytuację państwo nie może materialnie 
w spierać  prywatnych uczelni. 
Społeczeństwo polskie na Litwie po­
winno się zastanowić, czy Uniwersytet 
Polski w Wilnie potrafi przyczynić się 
do integracji, mieszkających na Litwie 
Polaków, do społecznego, kulturalne­
go, pólitycznego życia. Sądzę, że na ra­
zie nie potrafi.

Przykłady z doświadczenia mię­
dzynarodowego świadczą, że próby 
zakładania Uniwersytetu Polskiego np. 
w Chicago nie sprawdziły się. Amery­
kanie polskiego pochodzenia zrozu­
mieli, że jeślinie będą znali języka an­
gielskiego., to odizolują się od życia 
kraju. T o  znaczy, że nie będą  
pełnoprawnymi, pełnocennymi obywa­
telami. Toteż rozpatrując pod tym ką­
tem- kwestię powołania Uniwersytetu 
Polski egow Wilnie uważam, że jest ona 
wątpliwa. Należy więc zastanowić się 
nad jego perspektywą. Rozumiem, że 
nasze władze prawdopodobnie nie chcą 
niczego załatwiać tu drogą przemocy, 
zabraniać, nie pozwalać. Wywołałoby 
to niepotrzebne spory, niezadowole­
nie, co by mogło mieć nawet wydźwięk 
na arenie międzynarodowej. Powtórzę, 
że samo polskie społeczeństwo  
musiałoby się określić. Uniwersytet nie 
jest bowiem prywatną sprawą grupy 
profesorów. Również Polonia zagrani­
czna, która,wspiera materialnie tę 
uczelnię, powinna by dobrze to

Każdą czwartą spółkę władze reionu 
solecznickiego zalicząią do beznadziejnych

R o ln icy  kurczo w o 
trzym ają  się spółek

We wszystkich spółkach rol­
nych rejonu solecznickiego spra­
wy mają się nie najlepiej. A w nie­
których —  bardzo źle. Do 
beznadziejnych władze rejonowe 
zaliczają 11 spośród 44. Odcho­
dzący rok spółki te przetrwały 
dzięki kredytom I wyprzedaży mie­
nia. J  es lenią zebrały skąpe plony I 
przekonały się, że nie mogą się 
rozliczyć z bankami I wierzyciela­
mi. Dłużej nie mają z czego żyć. Na 
razie ani jedna spółka nie ogłosiła 
bankructwa, ale zarządzający rejo­
nu Tadeusz Mickiewicz zażądał 
zwołania walnych zebrań 
udziałowców I omówienia drogi re­
alnego wyjścia z sytuacji.

Dymisja prezesa
W śród dogorywających spółek 

zn a la z ła  się też "S tas ilos". 
Zadłużenie bankowi i Innym wie­

rzycielom wynosi tu 350 tys., a 
kapitał spółki — •450 tys. Lt. M a się 
rozumieć, płac ludzie nie otrzymy­
wali przez cały rok. Zrozumiałe też, 
że przy takim stanie rzeczy zebra­
nie, na które przyszła połowa z 350 
u d z ia ło w c ó w , n ie m ogło  
przebiegać spokojnie. Prezes A le­
k san d er A ch rem czyk
usprawiedliwiał się, że nie było 
plonów, bo nie użyźniono ziemi. Z  
sali odparowano mu na to, że kilka 
hektarów ziemniaków zostało w  
ziemi... On —  że z braku paliwa 
żyto ozime zasiano zbyt późno, sala 
—  że traktorzyści przez całe lato 
pracowali prywatnie, a nie dla 
spółki. A . Achremczyk apelował, 
by zmniejszyć liczbę specjalistów, 
chociaż wcześniej obiecywał, że nie

(Dokończenie na sir. 8)

/ARDEHAN
Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77-36-16, Vllnlus

rozwarzyć. M oże niektórym  
działaczom, którzy otrzymują pomoc, 
personalnie jest to wygodne? 
Oczywiście, nie twierdzę, że tak jest, 
niemniej sytuacja wygląda nieklarow­
nie.

Kwestię zdobycia wyższego 
wykształcenia przez uczniów szkół pol­
skich można by było częściowo 
rozwjązać, tworząc dla nich odpowied­
nie równoległe grupy na litewskich 
uczelniach. Problem zasadniczo polega 
na tym, że absolwenci polskich szkół 
nie znają języka litewskiego. Jest to nie­
normalna sytuacja, tu, uważam, 
zawiniły władze państwa, przede wszy­
stkim Ministerstwo Oświaty i Nauki. 
D o  rejonów Wileńszczyzny należy 
skierować tylu lituanistów, zapewnić 
im takie płace, aby te luki nadrobić. 
Polska młodzież, mieszkająca na Li­
twie, musi się czuć ■■ jako  
pełnowartościowa. Np., w  Polsce 
mniejszości narodowe (niemiecka, lite­
wska, białoruska, ukraińska) nie mają 
takich problemów, bo doskonale znają 
język polski. Dlatego bez problemów 
integrują się z życiem Polski, mają do­
b re prace, wynagrodzenie. 
Musielibyśmy iść właśnie taką drogą.

Może więc nie warto od razu 
zakładać Uniwersytetu Polskiego? 
Może rozpocząć od zakładania col­
lege? Należałoby wykładać tam takie 
przedmioty, które przyśpieszyłyby 
integrację Polaków ze społecznym 
życiem republiki. Należałoby  
wzmocnić tam wykładanie języka lite­
wskiego, historii i geografii Litwy-Po­
winni przecież znać nie tylko kulturę, 
historię Polski, ale i Litwy. Niestety, 
młodzież podwileńska najczęściej nie 
zna cennych zabytków litewskiej kultu­
ry. Niewielu z nich odwiedziło Górę 
Kntyży, natomiast prawie każdy był w 
Częstochowie czy w  Krakowie. Jest to 
nienormalna sytuacja, którą należy 
naprawiać wspólnymi wysiłkami 
społeczności polskiej i władz.

—  Dziękuję.

Zanotowała 
Jadwiga BIELAWSKA

Dziś 
w numerze:

1 str. ---------------
Premier był mniej optymistyczny, 
ale ocenił ubiegły rok dość pozy­
tywnie.

2 str. ---------------
Przyjęto ustawę *0 nowelizacji 
ustawy RL o rsntach z tytułu 
państwowych ubezpieczeń 
społecznych". A co w nie], dowie­
my się po Nowym Roku.

3 str.  -------—
Poseł K. Antanavićius przy­
pomniał, że premier twierdzi, iż 
stopa życiowa na Litwie nis Jest 
gorsza w porównaniu z innymi 
państwami bałtyckimi. Zdaniem 
posła Jest inaczej: przeciętna ren­
ta starcza na Litwie wynosi 28 USD, 
na Łotwie — 39 USD, a w Estonii — 
34 USD.

4 str. ---------------
W Gori — rodzinnym mieście dy­
ktatora, którego historycy ob­
ciążają odpowiedzialnością za 
śmierć co najmniej 20 milionów lu­
dzi — setki osób przemaszerowały 
w deszczową pogodę pod pomnik 
Stalina...

5 str.
"Trzeba odpowiedzieć sobie na 
proste rzeczy: czy ci ludzie ze sfe­
ry budżetowej, szczególnie służba 
zdrowia i nauczyciele, są Polsce 
potrzebni, czy jest ich nie za 
dużo-.?”

6 str. ------------ --
Rzeczywiście, każda rodzina ma 
własną receptę na pomyślne 
życie. Ale ono, to życie ludzkie, 
Jest niby tor z przeszkodami, niby 
bieg przez płotki...

7 str. ---------------
Po kilku latach pracy w Ameryce 
powróciłem znów z rodziną do 
Warszawy i oto z mojej córeczki, 
która zapomniała Już Język polski, 
dzieci w szkole szydzą, nie chcą z 
nią się przyjaźnić.

8 str.  ;—
...W Finlandii jest tylko 300 tys. 
Szwedów na 5 min mieszkańców i 
mimo to funkcjonują tam dwa 
państwowe Języki, wszelkie napi­
sy I nazwy miejscowości są 
dwujęzyczne.

9 str. ---------------
Od nas zależy, czy nasza mieszka­
nie będzie ładnie I przytulnie urzą­
dzone I to bez względu na warunki 
materialne.

11 s tr.---------------
Celem imprezy, obok popularyza­
cji gry w koszykówkę wśród Po­
laków na Litwie było zbadanie po* 
tencjalnych możliwości założenia 
eekcji koszykarskiej przy Klubie 
Sportowym "Polonia".

12 str. — :-----------
Posłuchajmy muzyki Wagnera!

S E N TE N C JA  DNIA
Sądzić innych to obrażać sie- 

W. Szekspir

Znad Wiliu
Rudio 73.34 /103.8 FM

K uferek  
codzicnnie, godz. 12.05 

lei. 42 94 72
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Kalejdoskop wiadomości
Na święta bez wiz

Na prośbę rządu białoruskiego z okazji Bożego Narodzenia katolików i 
prawosławnych, a także Nowego Roku, trąd Litwy postanowił nie stosować 
reżimu wizowego dla obywateli Litwy i Białorusi. Wizy nie obowiązywały
w dniach 24-26 grudnia, 30 grudnia —  2 stycznia oraz 6-8 stycznia.

Księgarnia bez "Dzikiej Róży"
Pny Uniwersytecie Kowieńskim Witolda Widklegq działa księgarnia 

-Humaniu*”, założona staraniem studentów tej wyższej uczelni. Oferuje ona 
literaturę akademicką niezbędną dla nauczycieli, wykładowców! uczących s.ę
 njc tylko młodziej akademickiej, ale i uczniów. Jak powiedział dyrektor
"Humanitasu”, student IV roku U W W  Andrius Maźrimas, wybór książek jest 
duży, ale literatury w rodzaju "Dzikiej Róży" nabywca tu nie znajdzie.

Zimna woda pierze pieniądze
Usługi czyszczenia sanitarnego i wydatki na zimną wodę w listopadzie br. 

byty ai o 152£ proc. większe niż należało za nie płacić w grudniu ub. roku. 
Według danych Departamentu Statystyki energia i paliwo w tym okresie 
podrożały o 87,8 proc. czynsz mieszkaniowy— o 69,1 proc., dogląd i remont 

mieszkań— o 51,1 proc.

Odzież i obuwie zdrożały
Według danych oficjalnej statystyki odzież i obuwie od grudnia ub. roku 

podrożały o 37,9 proc. Ceny odzieży damskiej w ciągu 11 miesięcy wzrosły o 
46,2 proc, męskiej— o 43,7 proc., dla chłopców w wieku szkolnym —  o 383 
proc., dla dziewcząt —  o 33,1 proc., dla dzied w wieku przedszkolnym i 
niemowląt— o 21?  proc. Obuwie męskiew porównaniu z grudniem ub. roku 
—  o 35,1 proc Ceny obuwia damskiego odpowiednio wzrosły o 25,1 proc., 
dziecięcego i niemowlęcego —  o 34,4 proc

Więcej drogą powietrzną niż po ziemi
Według danych Departamentu Statystyki, w ciągu 11 miesięcy br. jedynie 

z pomocą transportu powietrznego Litwy pasażerów i ładunków przewiezio­
no znacznie więcej, niż w roku ubiegłym. Wzrosły potoki przewozu pasażerów 
i ładunków samolotami litewskich spółek lotniczych. W  styczniu-Iistopadzie 
łącznie przewieziono 246,8 tys. pasażerów czyli o 19,7 proc. więcej niż w roku 
ubiegłym. Obliczono, że z pomocą miejskiej komunikacji o elektrycznej 
trakcji wciągu 11 miesięcy przewieziono 261,1 min pasażerów. W  porówna­

niu z odpowiednim okresem ub. roku stanowi to o 6,8 proc. mniej. Być może 
z powodu podrożenia biletów ludzie chodzą pieszo lub jeżdżą bez biletów.

Zatroskanie Ambasady Niemiec
W  imieniu ambasad krajów Unii Europejskiej (E U ) Ambasada Niemiec 

oświadczyła, że budzi ogólne zatroskanie, to, iż ciągle jeszcze nie załatwiono 
sprawy tranzytu wojskowego przez terytorium Litwy. Zdaniem pracowników 
UE, jak najszybciej podpisane między Litwą a Rosją porozumienie w sprawie 
tranzytu wojskowego, z uwzględnieniem interesów obu stron, przyczyni się 
do bezpieczeństwa i stabilizacji regionu. Takie porozumienie pomoże 
ustabilizować stosunki litewsko-rosyjskie, co zapewni bezpieczeństwo w  
całym regionie bałtyckim.

Nowy dyrektor teatru
W  Litewskim Państwowym Akademickim Teatrze Dramatycznym już nie 

dyrektoruje Jonas Vaitkus. Jego miejsce zajął laureat Nagrody Narodowej 
1994 r. reżyser Rimas Tuminas. Kieruje on jednocześnie Teatrem Małym. 
Nominacja odbyła się zgodnie z zaleceniem nowego ministra kultury Juozasa 
NekroSiusa. Wczoraj R. Tuminas został przedstawiony zespołowi twórczemu 
teatru.

"Sodra" prosi o pomoc
Jak podaje "Lietuvos rytas" do rządu wpłynęła prośba od kierownictwa 

"Sodry", aby w  przyszłym roku uzupełnić jej fundusz o 262 min litów. Czyżby 
zabrakło jej własnych środków? "Sodra"— to karmicielka naszych emerytów, 
do niej płyną pieniążki wszystkich podatników, to jedyna państwowa instytu­
cja socjalnego ubezpieczenia ludności. Ale, ale... okazuje się, że przy tej całej 
biedzie i niedostatku, "Sodra" za pieniądze podatników buduje sobie w 13 
miastach kraju biurowce i luksusowe hotele.

Co robią byli komisarze?
Od pewnego czasu czynne jest w Wilnie prywatne biuro Śledcze o dość 

wymownej nazwie "Ekskomisanj biuras" ("Biuro eks-komisarzy"). Założył je 
były generalny komisarz policji R L  Pet ras Liubertas. Przed kilku miesiącami 
zaproponowano mu podać się do dymisji. Bezrobotny komisarz znalazł 
sposób na życie, zakładając własne biuro. Ostatnio M SW wydało licencję na 
prawo ochrony własnofci prywatnej przez pracowników biura z prawem 
korzystania z broni palnej. Z  usług biura chętnie korzystają banki oraz 
prywatni przedsiębiorcy.

Czarna statystyka
Odchodzący rok wg danych Departamentu Statystyki obGtowałwdężkie 

przestępstwa. Ogółem zarejestrowano 52.217 przestępstw, w tym ciężkich 
7.146, czyli co siódme. Zabójstw lub prób zabójstwa było 467, umyślnych 
ciężkich okaleczeń ludzi —  333 przypadki, napadów z rozbojem —  709, 
bardzo dużo zarejestrowano chuligańskich wybryków, a także więcej było 
wykroczeń w stanie zamroczenia narkotykami. Wykrywalność nie wzrosła. 
Najtrudniejsze są do wyjaśnienia kradzieże, natomiast umyślne zabójstwa 
zostały wykryte w 81 proc.

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, radia, 
ptaay I Int. własnych przygotowała Jadwiga PCDMOSTKO

W Sejmie republiki
Wieczorne posiedzenie plenarne 

21 grudnia
Odbyło się zaprzysiężenie sędziów Sądu Najwyższego 

Republiki Litewskiej.
Przewodniczący Sejmu Ćeslovas Juriónas zgłosił 

projekt uchwały Sejmu Republiki Litewskiej "O miano­
waniu kierownika instytucji kontrolerów sejmowych". 
Kandydat AJgirdas Taminskas odpowiedział na pytania 
posłów.

Posłanka Vanda BrledlenO zgłosiła projekt ustawy Re­
publiki Litewskiej "O obliczaniu grzywien za nieuiszczanie w 
terminie podatków za usługi dla osób fizycznych". Postano­
wiono przystąpić do omawiania projektu.

Po dyskusji zaaprobowano projekt uchwały Sejmu Re­
publiki litewskiej "O ratyfikacji umowy o wolnym handlu 
między Wspólnotą Europejską, Europejską Wspólnotą 
Energii Atomowej, Europejską Wspólnotą Węgla i Stali oraz 
Republiką Litewską".

Uchwalono rezolucję Sejmu Republiki Litewskiej "O  
działalności Litwy w organizacjach międzynarodowych".

Przyjęta została ustawa Republiki Litewskiej o 
przedsiębiorstwach państwowych i samorządowych oraz 
ustawa R L  "O zmianie ustawy Republiki Litewskiej o 
spółkach akcyjnych".

Po dyskusji zaaprobowano projekt ustawy Republiki 
Litewskiej "O  zmianie ustawy Republiki Litewskiej o 
budżecie państwowym na rok 1994 i normach potrąceń do 
budżetów samorządowych oraz dotacjach" (nr 1311).

Zrobiono przerwę w dyskusji nad projektem ustawy RL  
"O wykazie przedsiębiorstw państwowych, których do roku 
2000 nie zamierza się ani sprzedać poprzez aukcje, ani 
prywatyzować?1.

Zbigniew Slemlenowicz zgłosił projekt uchwały Sejmu 
Republiki Litewskiej "O zmianie uchwały Sejmu Republiki 
Litewskiej "O terminach wcielenia w życie statusu języka 
urzędowego". Postanowiono przystąpić do omawiania proje­
ktu.

Przyjęto ustawę Republiki Litewskiej "O nowelizacji 
ustawy Republiki Litewskiej o emeryturach z tytułu 
państwowych ubezpieczeń społecznych".

Poseł Antanas Kairys zgłosił projekt ustawy Republiki 
Litewskiej ó emeryturach państwowych dla naukowców.

Poseł Mykolas Pronckus zgłosił do przyjęcia pro­
jekt ustawy R L  o państwowej regulacji stosunków w 
rolnictwie.

' Poranne posiedzenie plenarne 
z 22 grudnia

Powzięto uchwałę Sejmu Republiki Litewskiej "O mia­
nowaniu przewodniczących wydziału Sądu Najwyższego Li­
twy". Na przewodniczącego Wydziału Spraw Karnych Sądu. 
Najwyższego mianowano Vytautasa Greićiusa, na prze­
wodniczącego Wydziału Spraw Cywilnych —  Ćeslovasa 
Jokubauskasa.

W  drodze imiennego głosowania uchwalono ustawę Re­
publiki Litewskiej o deklarowaniu przez mieszkańców mie­
nia i dochodów (92 "za", 1 — "przeciwko", 3— powstrzymało 
się).

Sejm ratyfikował umowę o wolnym handlu między 
Wspólnotą Europejską, Europejską Wspólnotą Energii Ato­
mowej; Europejską Wspólnotą Węgla i Stali i Republiką 
Litewską. *

Ratyfikowano konwencję Rady Europy 1990 r. o praniu 
pieniędzy oraz poszukiwaniu, areszcie i konfiskacie do­
chodów zdobytych w przestępczy sposób.

Uchwalono zmianę (projekt nr 1311) w ustawie o 
budżecie państwowym Republiki Litewskiej 1994 r. oraz 
normach potrąceń do budżetów samorządów i dotacji.

W  uchwalaniu projektu ustawy Republiki Litewskiej o 
ochronie nieruchomego mienia kultury ogłoszono 
przerwę.

Uchwalono ustawę Republiki Litewskiej o emeryturach 
państwowych i ustawę Republiki Litewskiej "O zmianie usta ­
wy Republiki Litewskiej "O pomocy socjalnej dla osób, które 
doznały obrażeń podczas pełnienia obowiązkowej służby 
wojskowej w sowieckiej armii oraz dla rodzin poległych w tej 
armii (22.07.1945 —  31.12.1991)".

Wydział prasy i łączności publicznej 
Sejmu RL —  ELTA

Rezolucja sejmowa 
W  sprawie działań Rosji 

w Czeczenii
21 grudnia Sejm uchwalił rezolucję w  sprawia ]  

poczynań Utwy w  organizacjach międzynarodowych. I 
Głosi ona:

"Wydarzenia na Kaukazie, których nową kulminacją są j  
działania wojenne Rosji w Czeczenii, budzi duże zatroskanie | 
Republiki Litewskiej. Sejm Litwy zaleca Ministerstwu Spraw 1 
Zagranicznych Litwy zwrócić się do OBWE na mocy doku- ]  
mentu jej konferencji w sprawie wymiaru ludzkiego (Mosk- 1 
wa, 03.10.1991) w związku z wyjątkowo brutalnym łamaniem I 
praw człowieka w Federacji Rosyjskiej z udziałem jej wojsk, 
a zwłaszcza z powodu działań, których skutkiem są tysiące 
śmiertelnych ofiar oraz nowe potoki uchodźców. Sejm nie 
wątpi, że delegacja litewska w Radzie Europy poruszy te 
sprawy w odpowiednich komitetach.

Sejm Litwy uważa, że problem ten powinien być rozpa­
trzony w instytucjach Narodów Zjednoczonych".

Rezolucja uchwalona została większością głosów ] 
posłów.

Ukształtowano kierownictwo 
Sądu Najwyższego

Sejm mianował przewodniczącym wydziału spraw 
karnych Sądu Najwyższego Litwy Vytautasa Greićiusa 
1 przewodniczącym wydziału spraw cywilnych . 
Ćeslovasa Jokubauskasa.

Vytautas Greićius ma 45 lat, staż pracy w sądownictwie 
—  20 lat. Od 1990 r. Vytautas Greićius jest sędzią Sądu 
Najwyższego Litwy. Kierował on kolegium Sądu 
Najwyższego podczas rozpatrywania sprawy o zabójstwo j .  
dziennikarza Vitasa Lingysa.

Ćeslovas Jokflbauskas ma 39 lat. Również od 1990 r. jest 
sędzią Sądu Najwyższego.

Przewodniczący Sądu Najwyższego Pranas Kuris i 
przewodniczący wydziału Vytautas Greićius oraz Ćeslovas 
Jokubauskas stanowić będą kierownictwo Sądu 
Najwyższego Litwy. Ukształtowany nowy Sąd Najwyższy 
liczy 18 sędziów. 21 grudnia odbyło się ich zaprzysiężenie- 
w Sejmie. ~ •.« •

Pranas Kdris w czwartek oświadczył w Sejmie, że zarów­
no on, jak i jego koledzy z kierownictwa Sądu z wielką 
odpowiedzialnością przyjęli swe obowiązki. Zapewnił on, że 
wszystkie sądy litewskie będą stały poza polityką. Sędziowie 
obowiązani są rozpatrywać sprawy i będą to czynić kierując 
się wyłącznie prawem oraz sumieniem własnym, odnotował 
przewodniczący Sądu Najwyższego.

. 25 marca 1995 r. —  
wybory do rad samorządów 

Grupa robocza ds. sporządzenia 
spisów wyborców

Rząd Lłtwy postanowił powołać grupę roboczą w 
celu przygotowania spisów mieszkańców według re­
jestru ludności, co uczynił dla precyzji przyszłych list 
wyborców, Informuje ELTA.

Głównym problemem sporządzenia listy wy­
borców jest ustalenie stałego miejsca zamieszkania 
osoby, gdyż w wyborach do samorządów obywatel ma 
prawo głosować tytko w tym samorządzie, w którym 
mieszka na stale.

Ustawa Republiki Litewskiej o rejestrze ludności prze­
widuje wykorzystanie danych rejestru ludności w sporządza­
niu list wyborców. Ale rejestr len nie jest jeszcze wdrożony, 
co częściowo powstrzymuje sporządzanie list wyborców. In­
formacja służb M SZ na temat obywatelstwa mieszkańców, 
dane z paszportu i o miejscu zamieszkania opierają się na 
danych wydania paszportu i miejsca zameldowania. Nie­
mniej obowiązujący obecnie tryb rejestracji nie rozstrzyga 
wszystkich problemów. ,

Ponieważ w sporządzaniu list wyborców uczestniczy kil­
ka resortów państwowych, utworzono grupę roboczą, w 
której skład wchodzą pracownicy Departamentu Statystyki, 
ministerstw Sprawiedliwości, Spraw Wewnętrznych, Reform 
Administracyjnych i Samorządów, Łączności i Informatyki i 
innych. W  ciągu 20 dni rządowi republiki mają oni zgłosić 
konkretne, uzgodnione z Główną Komisją Wyborczą postu­
laty, jak rozstrzygać problemy związane ze sporządzeniem 
list wyborców.

Kurs walut w Banku Litewskim

Nazwa waluty

Bank Lłtswekl od 23 grudnia 1M4 r. ustala następującą relacją itta do walut obcych

7.4405 
7.2505 
0.1*41 
0.0357 
0.5005 
Z2047

Utyzajedr
waluty

Anglalakle funty eteriingl 
10 0  onalaAaMch drabin 
AueSraHjekle dolary 
Austriacki* szylingi
100  aawbefdlatWdcłt manat
1000 biatoruakich rubli 
Beigijekie franki 
Czeskie korony 
Duftakla korony 
ECU
Eetońekle korony 
100 hlazpahekich paaat 
10 0  Mrów wfoakloh 
100  japohakteh Jan 
Kanadyjskie dolary 
Kirgiskie a omy

6.1900
a*7oo
3.1042 
0.3002 
0.1143 
0.3047 
a  1234 
0i1418 
0.6460 
4.8254 
0.3182 
2.0045 
0.2434 
3.0003 
2.0675 
0.3780

100 kazachskich tsng 
Łotewski* łaty 
1000 złotych pola kich 
Mołdawekla leje 
Horweakta korony 
Holenderskie guldeny
Franouakie franki 
100 rubM roeyjakich 
SDR
Singapurskie dolary 

T ttakla marki 
Szwedzkie korony 
Szwajcarek i* franki 
10000 ukraMaklch 
karbowańców 
Uzbeckie aumy 
100 wigierskich forint 
Niemieckie marki

0.7336
anso
5.8062
2.7327
0.8916
0.5330
2.0006

0.3005
0.1600
3.4077
2.5337

Lity na walut* podstawową I wałuję podstawową na lity banki wymieniają wedhig zatwierdzo­
nego oficjalnego kurau — 4.00 l»ów za 1 USD, pobierając nie wifkaza od uatalonego przaz Bank
LHewsłd wynegrodzenla za opsraojs wymiany. P oaostał* waluty banki skupują I eprzedają według 
cen ustalonych przez aame banki

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

skup sprzedaż

Frank
francuski 4 407 4587

Morka
niemiecko 15 207 15 827

Dolar
amerykariaki 23 890 24 866

Funt
brytyjoki 37248 38 768

Frank
szwajcarski 17 974 18 708
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W rządzie republiki

Na ostatnim posiedzeniu 
rządu rozpatrzono 
ponad 60 kwestii

Członkowie rządu rozpatrzyli tryb wynajmu po­
mieszczeń i budynków niemieszkalnych oraz tryb 
opłaty za ich dzierżawę. Samorządom zaleca się 
umowy o wynajmie zawierać co najmniej na 3 lata. 
Zatwierdzono założenia jawnego i zamkniętego kon­
kursu na dzierżawę, formę umowy oraz tryb obliczania 
ceny dzierżawy.

Ministrowie przystąpili do omawiania trybu  
wwozu artykułów spożywczych do Republiki Litew­
skiej i kontroli ich jakości. Ostateczna decyzja nie 
została jeszcze podjęta, gdyż sądzi się, że proponowa­
ny projekt stworzyłby jedynie nowe biurokratyczne 
barieiy dla przedsiębiorców, skrępowałby działalność 
firm, przewożących towary tranzytem. Przepisy wejdą 
w życie za 3 miesiące, gdy zostaną opublikowane w 
"Valstybżs Źinios". Ten tryb przewiduje rejestrację 
importowanych produktów oraz wydawanie odpo­
wiednich zezwoleń (takie zezwolenie ważne jest na 
rok).

Rząd postanowił zatwierdzić wysokości taryfy 
składek ubezpieczeniowych (30 proc.) na rok 1995 
na poszczególne rodzaje ubezpieczeń: ubezpiecze­
nie emerytalne —  22,5 (i 1 proc. taryfy płaconej 
przez ubezpieczonych); ubezpieczenie na wypadek 
choroby oraz z tytułu macierzyństwa —  3,6 proc.; 
ubezpieczenie zdrowia —  2,3 proc.; ubezpieczenie 
przed bezrobociem —  1,6 proc. Od 1 stycznia za­
twierdza się podstawową wysokość emerytury z 
tytułu państwowych ubezpieczeń społecznych —  
75 litów.

Postanowiono w  trybie wyjątku zezwolić bez cła 
wwieźć do Republiki litewskiej rury polietylenowe 
wartości 110 tys. DEM. Rury przeznaczone są dla 
uporządkowania kolektora kanalizacyjnego w Drus- 
kiennikach. W  ten sposób rząd zamierza obniżyć kosz­
ty tej ważnej i finansowanej ze środków budżetu bu­
dowy obiektu ochrony środowiska.

Gabinet ministrów ustalił normę podstawowych 
wyrobów leśnych na rok1995— 2,1 minm .Ustalono 
też normy poszczególnych gatunków drewna

Na posiedzeniu omawiano również tryb przy­
działu zasiłków w związku ze śmiercią pracownika w 
wyniku nieszczęśliwego wypadku w pracy. Przewiduje 
on, że zasiłek będzie wypłacany po nieszczęśliwym 
wypadku, gdy zostały naruszone normatywne akty 
bezpieczeństwa pracy. Zasiłek stanowi 500 ustalonych 
przez rząd minimalnych wynagrodzeń miesięcznych. 
Przewidziano też tryb podziału zasiłków między 
dziećmi i małżonkami.

Rząd postanowił za naruszenie ustalonego trybu 
wwozu alkoholu i przepisów handlu napojami alko­
holowymi oraz niepłacenie państwu podatków pozba­
wić Z S A  "Agora" prawa wwozu do Republiki Litew­
skiej napojów alkoholowych (włącznie z  piwem).

Spotkanie premiera 
z rodzinami ofiar walk 
niepodległościowych 

_______ oraz poszkodowanymi

Rząd planuje rozpatrzenie 
kwestii ulg socjalnych

Premier Adolfas Śleżevieius spotkał się z bliski­
mi ofiar walk niepodległościowych i poszkodowany­
mi- W  spotkaniu uczestniczyli równiei Arcybiskup—  
Metropolita Wilna Audrys Juozas Baćkis, marszałek 
Sejmu Ćesloyas Jurśćnas, mer Wilna Yincas Jasu- 
laitis, ministrowie.

A. Śleźevićius powiedział, że utraty bliskich nigdy 
się nie da skompensować, niemniej rząd stara się cho­
ciaż odrobinę ulżyć ich rodzinom —  planuje rozpa­
trzenie kwestii ulg socjalnych.

Zbliża się Boże Narodzenie. Niektórzy możliwie, 
że powitają je z bólem, chociaż jest to święto radosne. 
Toteż życzę zachować spokój w sercu, powiedział ar­
cybiskup.

Mer Wilna zaznaczył, że trwa praca na Cmentarzu 
Antokolskim nad zespołem pamiątkowym ku czci 
ofiar. Ma być odsłonięty w listopadzie przyszłego roku.

Poszkodowani przypomnieli, że władze miasta 
obiecywały imionami poległych nazwać ulice, czego 
dotychczas nie zrobiono. Z  trudem również wciela 
się w życie inne ulgi komunalne, brak zniżek przy 
zakupie środków medycznych. Zapropdnowano 
zindeksow ać odszkodow an ia , z e zw o lić  na 
wcześniejsze emerytury.

Na zakończenie premier nadmienił, że rząd nie 
wykonał jeszcze całego zakresu pracy co miał uczynić, 
ale postara się wykonać ją  w najbliższym czasie.

H K,Antanavićius
krytykuje politykę 

gospodarczą Sejmu i rządu

Zdaniem posła prywatny 
przedsiębiorca miesięcznie 
musi oddać państwu od 79 
do 84 proc. swych dochodów

"Jeśli na Litwie istnieje nawet polityka gospo­
darcza, to prowadzi się ją  po kryjomu czyniąc to, co 
strzeli do głowy", twierdzi członek sejmowego Kom i­
tetu Gospodarczego Kazimieras Antanavićius. Na 
czwartkowej konferencji prasowej w Sejmie skryty­
kował on uchwały, rządu i Sejmu Litwy w sprawie 
gospodarki kraju.

K. Antanavićius przypomniał, że premier Adolfas 
Sle?.evićius twierdzi, iż stopa życiowa na Litwie nie jest 
niższa niż w  innych państwach bałtyckich. Zdaniem 
posła, fakty świadczą o  czymś odwrotnym. Np. prze­
ciętna emetytura starcza na Litwie wynosi 28 USD, na 
Łotwie —  39 USD, a w Estonii —  34 USD.

Polityka gospodarcza na Litwie oddana została do 
gestii Ministerstwa Finansów, które ma na celu jak 
najwięcej wyrwać od wszystkich, sugerował K. An tana - 
viśus. Obliczył on, że człowiek, prowadzący własny 
interes miesięcznie musi oddać państwu od 79 do 84 
proc. swych dochodów. "Ludzie, płacący uczciwie po­
datki skazani są na ruinę. Dlatego też przedsiębiorcy 
zmuszeni są kombinować". Ponadto, zaznaczył K. An- 
tanavićius, wielkie cła, nałożone przez rząd, pozbawią 
możliwości handlu z zagranicznymi biznesmenami.

W  przekonaniu K . Antanavićmsa nie jest słuszne, 
gdy jednakowe podatki obowiązują zarówno bied­
nych, jak i bogatych. Proponuje on, aby 10-procento- 
wa taryfa podatkowa obowiązywała tych, którzy mają 
poniżej 300 Lt miesięcznie, 20-procentowa —  otrzy­
mujących do 600 Lt, 30-procentowa —  tych, którzy 
otrzymują do 1,5 tys. oraz 35-procentowa —  dla osób 
zarabiających ponad 1,5 tys. Lt.

K . Antanavićius zaproponował dziennikarzom, 
aby dziś interesowali się nie tylko krwawymi historiami 
bandytów. N ie  mniejszego kryminału można się do- 
patrzyć, interesując się tymi, którzy podejmujądecyzje 
gospodarcze.

Ceny na towary 
konsumpcyjne oraz 

usługi w listopadzie br 
w porównaniu z grudniem ub. r.

Najbardziej podrożały owoce 
i warzywa

Departament Statystyki podał dane o zmianiach 
cen żywności i innych towarów oraz usług w ostatnich 
miesiącach br., a także ich porównanie z cenami 
grudnia 1993 r.

Towary konsumpcyjne i usługi w listopadzie br. 
w porównaniu z październikiem podrożały o 3,6 
proc., z grudniem ub. roku —  o 39,8 proc^ artykuły 
spożywcze odpowiednio podrożały o 3,4 i 32,2 proc., 
pieczywo i produkcja zbożowa —  o 2,5 i 33,4 proc.

Najbardziej podrożały ziemniaki: w listopadzie ich 
ceny w  porównaniu z październikiem podskoczyła o 
9,1 proc., z  grudniem ub. roku —  aż o 246,6 proc. 
Owoce w listopadzie podrożały o 22,4 proc., a od 
końca ub. roku —  o  116,4 proc.

Wśród artykułów spożywczych powszechnego 
użytku najszybciej zbyt znajdowały mleko i jego prze- 
twory^W listopadzie w porównaniu z październikiem 
podrożało ono o  5,5 proc., a w porównaniu z  grudniem 
ub. roku —  o  44,8 proc. Pieczywo w listopadzie było 
droższe o  2,5 proc., a w ciągu 11 miesięcy jego cena 
wzrosła o  34,4 proc. Ceny wyrobów cukierniczych 
zmieniały się nie tak szybko —  w listopadzie o  0,3 
proc., w porównaniu jednak z ubiegłym rokiem 
wzrosły o  46,9 proc. Zmieniły się też ceny kawy, her­
baty, kakao: w listopadzie wzrosły o ponad 10 proc., w 
ciągu 11 miesięcy —  o  38,6 proc.

■  W rejonie święciańskim

Obcowanie z pięknem
W  tym roku po raz pierwszy w szkole-intemacie w 

Nowych Święcianach otwarto fakultatywną klasę sztuki 
plastycznej. Początkowo uczęszczało do niej zaledwie 8 
dzieci. Zapoznały się one z zasadami rysunku, grafiki, 
historią sztuki. Zajęcia w klasie prowadzi absolwent Aka­
demii Sztuk Pięknych Marian SmagurowskL Dziś klasa 
liczy już 20 osób. A  chętnych jest jeszcze więcej.

W  przyszłości w szkole powstaną grupy rzeźby i 
ceramiki.

Zenon SAMULEWICZ

Na Wołokumpi y Fot. Jan Lewicki

Ordery dla członków "Arasu", 
którzy się wyróżnili w Janowie

Prezydent Litwy Algirdas Bra- 
zauskas orderem V  klasy Krzyża Vytis 
(P o g o n i) udekorował dwóch 
członków specjalnego oddziału szyb­
kiego reagowania "Aras", którzy u- 
czestniczyli w operacji uwolnienia 
zakładniczki w Janowie. Nagrody 
przypadły st komisarzowi "Arasu" Ig- 
nasowi Śulinskasowi, który kierował

tą operacją oraz st inspektorowi Vik- 
to rasowi G ra ba us kasowi.

Ordery Krzyża Vytis przyznane 
zostały za "wyjątkową odwagę i wytr­
wałość w zapewnieniu porządku pub­
licznego, spokoju społecznego i bez­
pieczeństwa, w obronie praw i 
wolności obywateli", głosi dekret pre­
zydenta.

Wypadki i wpadki
Zgodnie z informacją M SW RL 21 grudnia br. w kraju dokonano 130 

przestępstw, były w tym: 67 kradzieży mienia osobistego obywatęli, 28 —  
państwowego i spółek akcyjny cli, 1 kradzież kościelna, 7 oszustw, 11 rabunków, 
3 obrażenia ciała, 7 wybryków złośliwego chuligaństwa. Zarejestrowano 8 awarii 
ruchu drogowego, w których zginęła 1 osoba. Wydarzyły się 4 polary. Znaleziono 
zwłoki 9 denatów. Wszczęto poszukiwanie 10 zaginionych osób. Skradziono bądi 
uprowadzono 17 pojazdów, znaleziono 6. Zatrzymano 22 osoby podejrzane o 
popełnienie przestępstw.

Napad rabunkowy 
na listonosza

21 grudnia o  godz. 14 min. 10 
w  Wilnie na uL Kazbćją 2 nieusta­
lonych osobników dokonało napa­
du rabunkowego na listonosza Wi­
leńskiego Urzędu Pocztowego nr 
28 F. Choćko. Złoczyńcy zastras­
zając go pistoletem odebrali torbę 
z  4917 litami przeznaczonymi na 
wypłatę emerytur. Przestępcy ko­
rzys ta li z sam ochodu V A Z .  
Numer wozu ustala się.

Pożary
* 21 grudnia o godz. 7 min. 35 we 

wsi Żukleje (rej. trocki) w domu A  
KarpiSenć wybuchł pojemnik gazo­
wy, na skutek czego zapalił się i 
spłonął dom. Ludzie nie ucierpieli.

1 21 grudnia o godz. 9 min. 45 
w Awiżeniach (rej. wileński) wy­
buchł pożar w domu J, Denisowa 
(ur. 1922). W  pożarze zginął gos­
podarz domu. Przyczyną pożaru 
było palenie papierosa w łóżku.

Śmierć na torach
21 grudnia o godz. 22 min. 45 

na terenie stacji kolejowej w Land- 
warowie (rej. trocki) pociąg relacji 
Kłajpeda —  Wilno potrącił Śmier­
te ln ie  k ob ie tę  n ieustalonej 
tożsamości w wieku 40-45 lat.

Aresztowano 
komornika sądowego

W  ubiegły poniedziałek została 
aresztowana R. ĆiukSienć —  ko­
mornik sądowy Szawelskiego 
Dzielnicowego Sądu. Zarzuca się 
je j zaciąganie i nieźwracanie 
długów w bankach i od osób pry­
watnych w celu przywłaszczenia 
mienia. Oskarżenie oparte jest na 
artykułach, przewidujących odpo­
wiedzialność karną za przestępst­
wa przeciwko mieniu i na szkodę 
wierzycieli. Wstępne badanie wy­
kazało, że R. ĆiukSienć pokrzyw­
dziła wierzycieli I nie zwróciła 
pożyczki Szawelsklemu Bankowi w

wysokości 111 tys. litów i 65 tys. 
odsetków. Ponadto nie zwróciła 
długu jednej osobie prywatnej w 
wysokości 38 tys. dolarów i 113 tys. 
litów, innej osobie —  49 tys. litów. 
Niektórzy jej wierzyciele twierdzą, 
że ogólny faktyczny uszczerbek 
może stanowić 200-300 tys. do­
larów. R . Ćiukśienć oskarża się o 
to, że nie wniosła ona na depozyto­
we konto banku 67 tys. litów, które 
otrzym ała  od sprzedanych z 
młotka 3 samochodów. Przypu­
szcza się, że tę sumę pieniędzy 
zwróciła ona swym poprzednim 
wierzycielom, którzy domagali się 
niezwłocznego zwrotu długu.

Na stanowisku komornika są­
dowego R . ĆiukSiene pracowała 
od 1990 r. do 17 listopada 1994 r. 
Została zwolniona z pracy zgodnie 
z dyspozycją ministra sprawiedli­
wości jako że utraciła zaufanie. Po 
wymówieniu jej pracy zaczęła się 
ukrywać. Wszczęto wtedy poszuki­
wania.

Warto nadmienić, że jesienią 
br. w Szawelskim Rejonowym Są­
dzie Dzielnicowym były rozpatry­
wane sprawy cywilne z powództwa 
banku "Snoros" i spółki "Barden 
Finance Ltd". Komornik sądowy 
zadłużyła się tam odpowiednio 35 i 
20 tys. litów. Na podstawie decyzji 
sądu zajęto 4 należące do R. Ćiuk- 
Sienć mieszkania w Szawlach i pół 
domu w rejonie szawelskim.

Zdaniem pracowników sza- 
w elsk ie j prokuratury, taka 
"działalność" komornika sądowego 
nie robi renomy organom sądow­
nictwa. Do pracy w charakterze ko­
mornika sądowego R. ĆiukSienć 
była przyjęta bez uwzględnienia, że 
w 1986 r. karana była za spekulację 
na 3 lata pozbawienia wolności z 
zawieszeniem.

Nie wiadomo, jak by się za­
kończyła ta sprawa, gdyby z inicja­
tywy jednego z banków —  wierzy­
cieli nie był odroczony wyjazd R. 
ĆiukSienć na stałe do Stanów 
Zjednoczonych ?

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Berlusconi podaje się do dymisji

Premier Włoch Silvio Berlusconi postanowił podać się w czwartek 
do dymisji— oświadczył minister pracy Oemente Mastella po posiedze­
niu gabinetu.

Berlusconi, którego rząd powołany 7 miesięcy temu rozpadł się 
wskutek buntu koalicyjnego partnera— Ligi Północnej, wybrał dymisję, 
aby uniknąć porażki w oczekującym go głosowaniu nad wotum zaufania 

parlamencie. W  tej sytuacji głosowania nie będzie.
Prezydent Scalfero po przyjęciu dymisji Berlusconiego musi zdecy­

dować, czy wyznaczyć kogoś do podjęcia próby tworzenia nowego rządu 
54-ego z kolei po wojnie —  czy też rozwiązać parlament i rozpisać 

nowe wybory.
NA ZDJĘCIU: Sifrio Berlusconi.

Fot EPA-ELTA

Rosja

Brazylia

Pele ministrem
■S łynny brazylijski piłkarz "Pele" (w rzeczywistości —  Edson Arantes 
de Nasdmento), wchodzi w skład nowego rządu Brazylii jako minister 
nadzwyczajny ds. sportu. Rząd prezydenta-elekta Fernando Henriąue 
Cardoso zostanie zaprzysiężony 1 stycznia. Jednym Z zadań "Pelego" 
będzie reorganizacja struktur sportowych kraju.
H J es t  to drugi wielki sportowiec brazylijski, który zostaje ministrem. 
[Inny znany piłkarz —  "Zico" pełnił tę samą funkcję w 1990 r., w pierw­
szym rządzie prezydenta Fernando Collora de Mello.

Mołdawia

Spotkanie Snegura i Smirnowa
Prezydent Mołdawii Mircea Snegur i przywódca Naddniestrza Igor 

Smirnow podjęli decyzję o ustanowieniu bezpośrednich kontaktów, 
które mają przyspieszyć wypracowanie specjalnego statusu politycznego 
dla mołdawskiego Naddniestrza.

Snegur i Smirnow spotkali się w Kiszyniowie po raz pierwszy od 8 
miesięcy. Wspólnie podjęli decyzję, że ich spotkania będą się teraz 
odbywać co miesiąc.

W oficjalnym oświadczeniu dla prasy, opublikowanym po rozmo­
wach napisano, że grupy robocze otrzymały polecenie przygotowania 
dokumentów dotyczących współpracy w sferze bankowej, finansowej i 
celnej.

Zamieszkane w większości przez Słowian Naddniestrze podjęło w 
1992 roku walkę zbrojną z siłami mołdawskimi obawiając^śię 
przyłączenia Mołdawii do Rumunii. Konflikt udało się przerwać dzięki 
pomocy wojsk rosyjskich.

Nowy rząd mołdawski, który przejął władzę w lutym, zaoferował 
Naddniestrzu i drugiemu zbuntowanemu regionowi —  Republice Ga- 
gauskiej, specjalny status autonomiczny z możliwością odłączenia się w 
przyszłości od Mołdawii, gdyby ta zjednoczyła się z Rumunią. Republika 
Gagauska przyjęła propozycję Kiszyniowa.

Naddniestrze, gdzie wytwarzana jest jedna trzecia produkcji prze­
mysłowej Mołdawii, chce zawarcia konfederacji z Mołdawią, co pozwą 
liłoby mu na zachowanie własnej państwowości.

Nieustające naloty bombowe na Groźny
Rosyjskie bom by w  

większości nie trafiały w  
wyznaczone cele  

Rosyjskie samoloty dokonały 
najcięższych nalotów bombowych 
na stolicę Czeczenii Groźny od roz­
poczęcia konfliktu.

W olągu nocy ze środy na czwar­
tek dokonano co najmniej 12 ataków 
lotniczyoh. Rosyjskie bomby w wię­
kszości nie trafiały w wyznaczone 
cele, jednak wielu ludzi z pewnością 
zginęło.

Kreml rzucił do Czeczenii 
piechotę morską 

Na przedmieściach Groźnego 
płonie rafineria ropy naftowej, którą 
zbombardowały w nocy na czwartek 
rosyjskie samoloty. Kreml wzmocnił 
swe siły w Czeczenii dwoma batalio­
nami piechoty morskiej. Ogółem siły 
rosyjskie w tym rejonie szacuje się 
na 10-40 tysięcy żołnierzy.

Minister spraw zagranicznych 
Rosji Andriej Kozyriew powiedział, 
że operacja w Czeczenii przebiega 
znacznie wolniej, niż planowano. W  
listopadzie minister obrony Rosji ge­
nerał Paweł Graczow twierdził, że do 
opanowania Groźnego wystarczy 
jeden pułk spadochroniarzy, którzy

Bośnia

zajmą stolicę Czeczenii w  ciągu 
dwóoH godzin. Wojska rosyjskie 
wkroczyły do Czeczenii 11 grudnia. 

W  Czeczenii pozostało ok. 
100 tys. Rosjan  

W Czeczenii mieszka nadal ok; 
100-110 tysięcy Rosjan z czego ok. 
70 tys. w Groźnym.

W  1989 roku mieszkało tam ok. 
500 tys. osób mówiących po rosyj­
sku, większość z nich wyemigrowała 
po dojściu do władzy w 1991 roku 
prezydenta Dżochara Dudajewa. 

W ojna kosztowała już 350 
miliardów rubli 

Operacja militarna w Czeczenii 
kosztowała już Rosję ok.350-mi­
liardów rubli —  podał sztab opera­
cyjny przy rządzie Rosji.

Rząd zamierza przeznaczyć do­
datkowe pieniądze na ten cel, by 
umożliwić przerzucenie na północny 
Kaukaz jednostek wojsk Ministerst­
wa Spraw Wewnętrznych, rozloko­
wanych obecnie w innych rejonach 
Rosji.

Zastępca dowódcy wojsk 
lądowych podał się do dymisji 

Zastępca rosyjskich wojsk lądo­
wych generał Eduard Worobiow 
podał się do dymisji —  poinformo­

wał przewodniczący Komitetu Dumy 
ds.obrony Siergiej Juszenkow.

Według Juszenkowa, generał 
Worobiow podał się do dymisji, gdy 
minister Graczow zaproponował mu 
przejęcie dowództwa w operacji roz­
brojenia ugrupowań czeczeńskich. 
Juszenkow powiedział, że jest z jed­
nej strony pełen podziwu dla Woro- 
biowa, z drugiej jednak —  zaniepo­
kojony, gdyż 'jeśli tacy oficerowie : 
odchodzą z armii, to przyszłość sił 
zbrojnych rysuje się bardzo pesy­
mistycznie*.

■Nowaja Jeżedniewnaja Gazie- 
ta* potwierdziła w czwartek, że do 
dymisji podał się dowódca 76 dywiz­
ji powietrzno-desantowej (pskow­
skiej), uczestniczącej w operacji w 
Czeczenii, który odmówił podjęcia 
działań zbrojnych przeciwko Cze­
czeńcom bez pisemnego rozkazu 
ministra Graczowa. ‘Nowaja Jeżed­
niewnaja Gazieta* utrzymuje, że pra­
wię połowa oficerów 19 brygady 
zmechanizowanej napisała raporty Z -  
prośbą o zwolnienie z armii. 19 bry- 
gada wchodzi w skład Północ- 
nokaukaskiego Okręgu Wojsko­
wego  i stacjonuje na stałe we 
Władykaukazie (Północna Osetia, 
republika sąsiadująca z Czecze- 
nią).

-

Miloszević: Pokój na wiosnę realistyczną prognozą
Prezydent Serbii Slobodan Mik>- 

szević oświadczył, że ustanowienie po-~ 
koju na wiosnę w Bośni i Hercegowinie 
jest "realistyczną prognozą".

Miloszević spotkał się w Belgra­
dzie z przedstawicielami grupy kontak­
towej (USA, Rosja, Francja, W.Biyta- 
nia, Niemcy), która opracowała 
międzynarodowy plan pokojowy dla 
BiH. Prezydent Serbii w wywiadzie dla 
amerykańskiej telewizji CNN ocenił, 
że plan ten stanowi "podstawę osiąg­

Rocznica

nięcia pokoju i rozwiązania polityczne­
go w  Bośni-".

Miloszević przyznał, że między 
nim a przywódcami Serbów  
bośniackich występuje "rzeczywista 
niezgoda". Stwierdził, że "w tej wojnie 
domowej (...) wszystkie strony ponoszą 
winę", dodając, że "wojna została Ser­
bom narzucona".

Prezydent Serbii wezwał do na­
tychmiastowego zniesienia sankcji 
wobec jego kraju, gdyż ich utrzymanie

— jak powiedział— służy tylko intere­
som ekstremistów. Zniesienie sankcji, 
nałożonych przez O N Z  za popieranie 
przez Serbię bośniackich Serbów, 
byłoby pierwszym krokiem, który 
może pomóc w ustanowieniu pokoju w 
regionie— powiedział Miloszević.

Jako "prawdziwy sukces" ocenił 
porozumienie rozejmowe uzgodnione 
przez byłego prezydenta USA Jimmy 
Cartera we wtorek między stronami 
•walczącymi w Bośni.

Staliniści świętowali urodziny swego wodza

115 rocznicę urodzin Stalina setki 
ludzi uczciły w Gruzji, dając wyraz nos­
talgii i składając hołd pamięci dyktató- 
ra, bez względu na werdykt, jaki wydała 
o nim historia.

W  Gori —  rodzinnym mieście 
dyktatora, którego historycy obciążają 
odpowiedzialnością za śmierć co naj­
mniej 20 milionów ludzi —  setki ludzi 
przemaszerowały w deszczową pogodę 
pod pomnik Stalina. "Jesteśmy dumni, 
że Stalin urodził się tutaj" —  powie­
dział jeden z manifestantów.

W  innym mieście gruzińskim —  
Gurdżaani —  kilkaset osób przybyło 
na odsłonięcie popiersia Stalina; po­
piersia, które było schowane przez os­
tatnie 30 łat. "Po raz pierwszy w cza­
sach postkomunistycznych pomnik 
Stalina stawia się, a nie usuwa" —  
zwrócił uwagę Pantaleiman Georga - 
dze, szef Zjednoczonej Partii Komu­
nistycznej Gruzji. Honorowym  
gościem ceremonii był Gruzin, który 
przechował popiersie, usunięte w 1961 
r. z miejscowego przedszkola.

W  Tbilisi 200 ludzi zebrało się z 
inicjatywy organizacji pn. Międzynaro­
dowe Towarzystwo im. Stalina, dekla­
rując wolę restauracji Związku Ra­
dzieckiego.

Także w Rosji znaleźli się tacy, 
którzy tęsknią za "dawnymi, dobrymi 
czasami". W  Moskwie grób Stalina, 
położony niedaleko muru kremlow- 
skiego, pokryły kwiaty i wieńce.

N A  ZD JĘCIU : na m ogile dyktato­
ra w  115 rocznicę Jego urodzin.

Fot EPA-ELTA
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L. Wałęsa: Od pół roku powinno dojść do zmian
Prezydent Lach Wałęsa powiedział w czwartkowej audycji programu 

I PR "Sygnały dnia", że nie podoba mu alf wiele rzeczy, jećll chodzi o 
rządzenie, ale mu*i robić wszystko, by Polska była państwem prawa I 
państwem demokracji. Dodał, że od pół roku powinno dojić do zmian, 
należało zdynamizować sytuację I zdynamizować prace rządu.

Pytany przez radiowego dzienni­
karza, czy nie boli i nie dotyka go fakt, 
że nie ma uprawnień, aby zmienić to, 
co mu się nie podoba, Wałęsa 
stwierdził: "Od pół roku powinno 
dojść do zmian. Należało zdyna­
mizować sytuację, zdynamizować 
pracę iządu i ośrodków związanych z 
władzą, ale łych argumentów ja nie 
posiadam, zabrano mi je w innej sy­
tuacji politycznej. Widziałem, że za­
biera mi się taką możliwość, ale wtedy 
przy władzy było więcej reforma­
torów. Fotem się okazało, że mniej 
jest reformatorów i zabranie tych 
możliwości jest dla mnie i dla Polski 
tragiczne".

Prezydent zapewnił, że w prze­
ciwieństwie do wielu innych polityków 
nie boi się władzy i odpowiedzialności 
z  nią związanej. Jego zdaniem, w

okresie przejściowym w  Polsce po- 
trzebna jest silna władza wykonaw­
cza i ustrój prezydencki. Wałęsa nie 
wykluczył możliwości rezygnacji z  
ubiegania się o  drugą kadencję, 
jeżeli przyszła konstytucja nie za­
pewni prezydentowi odpowiednich 
uprawnień.

Oceniając działalność rządu 
prezydent powiedział, że  rząd kon­
tynuuje zaczęty wcześniej proces 
zmian i na tej drodze ma nawet 
osiągnięcia, ale w takim tempie 
"efekty widoczne będą za 100 lat". 
Zdaniem prezydenta, Polska ko­
rzystając m.in. z doświadczeń in­
nych krajów "powinna ten proces 
zamknąć w  ciągu 10 lat".

Pytany, czy uważa obecny rząd 
za postkomunistyczny, W ałęsa 
wyjaśniał, że —  rozumiejąc komu­

nizm na 2 płaszczyznach, ekonomi­
cznej i sprawowania władzy— jeśli 
chodzi o  tę pierwszą, rząd nie ma 
wyboru, spowalnia, ale musi iść w 
kierunku gospodarki wolnorynko­
wej. N atom iast jeś li chodzi o 
mentalność, to "pierwsze prze­
mówienia, które padły, (...) można 
przeczytać je  w  "Trybunie".

P re zy d en t o k re ś lił  grupy 
społeczne zatrudnione w  sferze 
budżetowej jako upośledzone, 
trzeba więc im wyrównać krzywdy. 
"Trzeba odpowiedzieć sobie na 
proste rzeczy: czy ci ludzie ze sfery 
budżetowej, szczególnie służba 
zdrowia i nauczyciele, są Polsce po­
trzebni, czy jest ich nie za dużo? 
Jeśli będzie odpowiedź "tak", jest 
ich nie za dużo, a nawet za mało, to 
trzeba się zapytać, czy mają oni w 
ogóle warunki egzystencji? Jeśli się 

. okaże, że nie mają, to nie mamy 
wyboru, nie możemy tylko te grupy 
wykorzystywać, (...) tylko musimy 
poszukać możliwości wyrównania 
im krzywd” —  powiedział Wałęśa.

Komentarze

Politycy i prasa o spotkaniu prezydenta 
z prezydiam i klubów  S LD  i PSL

Aleksander 
Kwaśniewski (SLD)
"Jestem zadowolony, że tego 

rodzaju dialog miał miejsce i są' 
szanse, żeby to kontynuować” —  
powiedział Kwaśniewski. N ie chciał 
zdradzić, czego spodziewał się po 
spotkaniu z prezydentem, gdyż —  
jak stwierdził— "musiałby ujawnić 
wiele wyobrażeń, a one się nie 
sprawdziły". Oceniając spotkanie 
"na gorąco", lider SLD powiedział: 
"nie ulega wątpliwości, iż dyskusja 
o budżecie rozpoczęła się z  dużo 
bardziej twardą postawą prezyden­
ta, skończyła —  stwierdzeniem 
dużo bardziej miękkim". Dodał: "w 
pierwszych minutach prezydent 
mówił, że budżet ńa pewno zawetu­
je , w końcówce, że  trzeba się 
zastanowić. T o  postęp. My zrobimy 
wszystko, by obowiązek uchwalenia 
budżetu wypełnić".

Lech Falandysz 
(minister w kancelarii 

prezydenta RP)
"Jeśli prezydent ma odwagę 

stawać naprzeciwko całej elity dzi­
siejszych kół rządzących, elity, 
która tu się kształciła przez długie 
lata —  i dotrzymuje jej pola —  to 
jest bardzo dobrze". Min. Falan­
dysz zgodził się z  opinią, że nie 
doszła do porozumienia między 
koalicją a prezydentem. "A le też 
nie doszło do zaostrzenia wrogości" 
—  dodał.

Michał Strąk 
(szef Urzędu Rady 

Ministrów PSL)
Dyskusja podczas spotkania 

była merytoryczna, zupełnie inna 
niż rozm ow a z  klubem  U n ii 
W olności. "U d a ło  nam śię 
przyjrzeć sobie nawzajem. Istotne, 
że prezydent posłuchał argu­
m entów  naszych m inistrów , 
zwłaszcza tych od gospodarki. 
Myślę, że to spotkanie otwiera 
możliwość bardziej kameralnej 
rozmowy" —  powiedział. Zdaniem 
Strąka, fakt, iż dyskusję zdomi­
nowała sprawa przyszłorocznego 
budżetu, z punktu widzenia koali­
cji, jest sprawą pozytywną.

Henryk Wujec (UW)
Spotkanie koalicji z  prezyden­

tem okazało sią czasem zmarnowa­
nym. "Czołowi przedstawiciele tego

kraju starali się wzajemnie zbijać 
argumenty, nie doprowadzając do 
rozwiązania choćby jednej kwestii. 
Sprawiało to wrażenie meczu bo­
kserskiego” —  powiedział.

W  opinii Wujca, obie strony nie 
wykorzystały tego spotkania, nre 
zmieniło ono stanowiska ani prezy­
denta, ani koalicji wobec konflikto­
wych spraw. Pytany o  porównanie 
spotkań prezydenta z klubem U W  
i k lubam i k o a lic ji,  W u je c  
powiedział, że rozmowa z  Unią, 
choć ostra, była bardziej przejrzy­
sta i przynajmniej zakończyła się 
załagodzeniem konfliktu wokół 
K R R iTV .

Krzysztof Król (KPN)
Spotkanie prezydenta z ko­

alicją miało charakter głównie pro­
pagandowy, "kwalifikowało się do 
meczu telewizyjnego kto z kim, kto 
za co i po co”. Szef klubu KPN  
dodał, że "wszystko to, co zostało 
powiedziane w  trakcie spotkania, 
obie strony wiedziały o sobie dużo, 
dużo wcześniej...". "Mam nadzieję, 
że obie strony Rozumieją, że ten 
konflikt, to  prześciganie się w 
złośliwościach, powoduje straty 
obopólne i nikt na tym nie wygra" 
—  powiedział Król.

Ryszard Bugaj (UP)
"Nie mogę oceniać spotkania, 

znam tylko jego, może większą, 
część" —  p o w ied z ia ł. Z  te j 
"większej części" Bugaj odniósł 
w ra żen ie , ż e  ró żn ic e  zdań 
pomiędzy prezydentem, a koalicją 
pozostały. "Myślę, że prezydent w 
tej dyskusji był skuteczny, tam, 
gdzie dotyczyła ona wątków pryn­
cypialnych, politycznych ; nie 
całkiem było wiarygodne to, co 
mówił o  budżecie, bo mówił to pier­
wszy raz" —  powiedział Bugaj, do­
dając, że jego zdaniem —  "Wałęsa 
trochę się pogubił" i nie wie, czy 
opinia publiczna odbierze spotka­
nie jako zwycięstwo, czy porażkę 
prezydenta.

Andrzej
Gąsienica-Makowski

(BBWR)
P rezyden t jedn ozn aczn ie  

określił sprawę ministra obrony na- 
rodow ej. "P odzie lam  pogląd 
Wałęsy, że powinien on mieć wpływ 
na mianowanie kandydata, żeby nie 
dopuścić do sytuacji, które zdarzały 
się 24 czy 13 la t tem u" — 1

powiedział Makowski, (grudzień 
1970 i stan wojennny). Dodał, że 
takie spotkania - -  wybranego 
przez społeczeństwo prezydenta i 
parlamentarzystów —  są potrzeb­
ne.

"Gazeta Wyborcza": 
krótka pamięć koalicji

Komentując środowy szczyt 
polityczny Ewa Milewicz przypo­
mina w "Gazecie Wyborczej", że 
jeszcze niedawno, kiedy obecna 
koalicja była opozycją, to wręcz 
"katowała" rządy solidarnościowe 
za "nie mającą precedensu w hi­
storii powojennej Europy, kata­
strofę gospodarki" spowodowaną 
drakońskim ograniczaniem popy­
tu podczas walki z inflacją. Dziś 
owa katastrofa zamieniła się r—w 
ustach koalicji —  w jej sukces go­
spodarczy i j  stwierdza publicy­
stka.

Czym różni się akcjonariat oby- 
w a te lsk i w w ers ji S L D  od 
uwłaszczania społeczeństwa w wer­
sji prezydenta? —  pyta Ewa Mile­
wicz. Jej własna opinia w  tej kwestii 
brzmi: "Jeden był przed wyborami 
parlamentarnymi, drugi jest przed 
wyborami prezydenckimi. SLD 
wygrał wybory. Dlaczego ma się to 
nie trafić prezydentowi?".

"Trybuna": 
niepokojący Wałęsa

Po raz kolejny okazało się, że 
W a łęsa  chce w ładzy  i 
sprawiedliwości społecznej. Szko­
da, że przez cztery lata prezydentu­
ry udało mu się zrealizować tylko * 
ten pierwszy cel —  twierdzi w "Try­
bunie" Dariusz Szymc^cha. Na­
wiązując do spotkania koalicji z 
prezydentem, autor "Stu słów" 1 
zauważa, że poznaliśmy tam nową, 
zadziwiającą koncepcję ekono­
miczną Wałęsy, a mianowicie: 
rozw ój gospodarczy poprzez 
inflację.

Zestaw ienie tych ambicji i , 
pomysłów wywołuje w Szymczychy - 
niepokój. Jego zdaniem środowy 
szczyt polityćzny nie rozwiązał 
żadnego z problemów państwa i 
władzy, a odsłonił słabość intele­
ktualną prezydenckiego ośrodka 
władzy. "Ten, kto szydzi z liczenia 
słupków, m oże nam przecież 
przygotować nieobliczalne decyzje" 
—  podkreśla redaktor naczelny j 
"Trybuny".

*. i  '4 1  S ̂  - w m ^ | Transport 
Warszawa: są bilety do metra, 
nie ma daty Jego uruchomienia

Od stycznia w Warszawie będą obowiązywać nowe bilety komuni­
kacji miejskiej, ważne także w  metrze —  poinformował na konferencji 
prasowej wiceprezydent miasta Jerzy Lejk. Nie wiadomo natomiast, 
kiedy ruszy' podziemna kolej.

Jeden jednorazowy bilet —  wg nowego wzoru —  będzie 
upoważniać do podróży tego samego dnia tramwajem i metrem lub 
autobusem i metrem. Po jednej stronie bilet należy kasować w autobu­
sie lub tramwaju, po drugiej— w qietrze. Bilety będą sprzedawane jako 
normalne w cenie 6 tys. zł (60 gr) i ulgowe po 3 tys. zł (30 gr).

Prawo do przejazdu metrem na podstawie biletu, który jest ważny 
także w  naziemnych publicznych środkach transportu, ma zachęcić 
pasażerów do korzystania z miejskiej kolei, gotowej na razie na połud­
niowym krańcu miasta— powiedział Lejk. Dodał, że po uruchomieniu 
odcinka między Politechniką i Placem Defilad, Z TM  rozważy, jak 
oddzielnie pobierać opłaty za metro.

Wiceprezydent uchylił się od podania daty uruchomienia pierwszej 
linii metra. Oświadczył, że poda ją, kiedy zarząd miasta przeanalizuje 
opinie policji, straży miejskiej, straży pożarnej i służb technicznych, i 
otrzyma zgodę ministra transportu.

Z iy ria wziętej
Psychologiczny efekt denominacji 

W  niektórych katowickich sklepach wywieszono już ceny towarów 
w  nowych, zdenominowanych złotówkach. Sprzedawcy twierdzą, 
klientom od razu poprawił się humor. Najdroższe rzeczy kosztują po 
kilkaset złotych i ludziom noszącym miliony po kieszeniach wydaje się, 
że na wszystko ich stać.

Pojedynek szeryfów 
Komendant posterunku policji w Filipowie (woj. suwalskie) zwrócił 

uwagę jednemu ze swoich funkcjonariuszy, że nie uchodzi, aby ten pił piwo 
na ulicy w służbowym mundurze. W  odpowiedzi podwładny dał komen 
dantowi w nocha i rozgorzała zażarta walka w kilku rundach!z przerwami 
na opatrywanie ran obu zapaśników. Górą okazał się niższy szatżą, komen- 
dant ze złamaną nogą nie mógł dalej kontynuowaćpojedynku. Teraz Stróże 
porządku(?!) oczekują na orzeczenie komisji dyscyplinarnej.

Zabawki pod choinkę 
W  Jarocinie w woj. kaliskim włamano się do hurtowni papierosów 

i zabawek. Sprawca (bądź sprawcy) papierosów w ogóle nie ruszyli, 
to zabrali wszystkie zabawki: lalki, misie, kolejki na baterię, samochody, 
maskotki, etc. Widomy to znak, że święta tuż, tuż.

Super business 
W  łódzkich "Wiadomościach Dnia" reklamuje się coś, co określa się 

jako "This is your super business" i nie ma nic wspólnego z "akwizycją, 
grami, loterią, chałupnictwem", a pozwala zarobić 120 min zł w ciągu 
30 dni. Wystarczy wysłać przekazem 120 tys. zl do skrytki pocztowej 
podanym numerem. Normalka. Zastanawiające jest tylko 
"chałupnictwo". Pewnie właściciel skrytki chałupę zbudował sobie już] 
po poprzednim super businessie, a teraz zbiera na przykład na basen

Hobby
Polowanie za dewizy

400-500 cudzoziemców korzysta w każdym sezonie z wyłączonych 
obwodów łowieckich w 19. nadleśnictwach północno-wschodniej Polski. 
Za przyjemność upolowania jelenia, łosia, dzika, a nawet żubra, zagrani­
czni myśliwi płacą w  ciągu roku w  sumie kilkanaście miliardów zł.

Z  łowisk dewizowych korzystają głównie 
Niemcy I Szwajcarzy

Z  łowisk dewizowych w województwach: białostockim, łomżyńskim 
i suwalskim korzystają głównie Niemcy oraz Szwajcarzy. Nąjwięcfej 
zagranicznych polowań odbywa się w Puszczy Białowieskiej, prefero­
wanej głównie ze względu na oryginalną przyrodę i światową sławę. 
Zimą odbywają się tam najczęściej polowania na dziki.

Niemcy lubią polować w Puszczy Rominckiej, wybierają też łowiska 
w  innych dużych kompleksach leśnych, m.in. puszczach: Augusto­
wskiej, Boreckiej i Piskiej. Organizacją polowań zajmują się wyspecjali­
zowane biura zagraniczne, które często mają wieloletnie umowy na 
korzystanie z wyznaczonych łowisk.

Za upolowanie jelenia płaci się od 0,5 do 4,7 tys. DEM
Polowanie dewizowe jest kosztownym hobby. Za upolowanie jele| 

nia byka trzeba zapłacić —  w zależności od wagi poroża —  od 0 3  do 
4,7 tys. DEM. Zróżnicowane ceny dotyczą również dzików. Tutaj 
zwierzę ocenia się po wielkości oręża, czyli kłów. Za najdroższego dzika 
trzeba zapłacić ponad 1,5 tys. DEM. Wartość zwierząt ustala komisja J 
oceniając wszystkie parametry na nią wpływające.

Zgodę na odstrzał żubrów wydaje wyłącznie 
Ministerstwo Ochrony Środowiska I Zasobów 

Naturalnych
Ze względu na procedurę odstrzału oraz wysokie ceny, na żubry 

mogą polować tylko nieliczni. Zakazane jest strzelanie do żubrów w 
Białowieży, która jest ośrodkiem restytucji tych zwierząt. W Puszczy] 
•Boreckiej (woj. suwalskie) znajduje się ok. 50 żubrów. Co roku komisja 
złożona m.in. z naukowców i l&ników dokonuje selekcji stada, wybie- 
rając sztuki chore, stare lub zbyt agresywne, przeznaczone do odstrzału. 
Za możliwość upolowania złotomedalowego samca trzeba zapłacić 
prawie 11 tys. DEM, za żubra bez medalu —  3 tys. DEM. W  tym 
sezonie łowieckim nie byłe jeszcze takich polowań, choć są już chętni. 
Wszystko zależy od Ministerstwa Ochrony Środowiska i Zasobów Na­
turalnych, które wydaje zgodę na odstrzał.
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PRZY ŚWIĄTECZNYM STOLE

"...Wigilia to jest 
z a m y ś l e n i e . . .

Co wszystkich tęczy i  co boti,
Wigilia to jest przypomnienie 
O naszej Zwykłej ludzkiej d oli

 iTen urywek polskiej pieśni wigilijnej, nadzwyczaj traf-
nic odzwierciedla sens tego, co odczuwa każdy z nas, zasia- 
[dając przy stole wigilijnym, w kręgu osób najbliższych. 
I Wszystko dookoła się zmienia. Nowe dzieje, zjawiska zaj- 
m ują miejsca dawnych. Technika poszła tak daleko do przo­
du, że świat stał się całkiem inny, niż dwa czy jedno stulecie 
temu, ba, nawet dziesięciolecie. Zmieniły się kraje, granice, 
Iustroje. Jedna wszakże tradycja pozostaje niezmienna: 
[wzruszająca wigilijna uroczystość. Dużo by można słów o 
niej pisać, ale zrobiła to w sposób przepiękny współczesna 
x)lska pisarka i publicystka Barbara Wachowicz w swojej 
książce "Wigilie Polskie". Poniższy urywek przedstawia 
jakże żywy i bliski sercu każdego z nas obrazek:

"Oto widzę dom dzieciństwa mego na Podlasiu w ów 
wieczór —  w roku jedyny... Zwolna granatowieje niebo... 
Słychać dzwonki sanek. Za chwilę —  za chwilę, —  zadrży 
na niebiosach pierwsza gwiazdka... Siano pachnie łąką pod 
obrusem śnieżnobiałym —  i padmą latem snopy zboża w 
kącie jadalni... W  tę noc —  mówi Babunia —  woda w 
studniach w miód się zamieni, zakwitają drzewa i kwiaty—  

ptaki i zwierzęta ludzkim mówią głosem. Wigilia —  
wykłada uczenie dziadek Konstanty —  od łacińskiego —  
vigilare —  czuwać. Albowiem chrześcijanie zawsze przed 
świętem wielkim czuwali i modlili się...

A  my —  dzieciska —  każde chce pierwsze dotknąć 
gałęzi choinki —  wysokiej, strzelistej, pachnącej —  bo od 
tego dotyku —  a ma ona szczególną siłę żyda —  i zło 
odwraca, i na nas spływa błogosławieństwo...

Mama opłatek bierze w dłoń —  ten Boży chleb, ten 
okruszek, który szedł z Polakami na świata kraniec... 

Prastarym obyczajem w Polsce podczas w illi 
Jest miejsce dla zamorskich i  zagórskich gości,
Dla tych, co na wieczerzę bratnią nie przybyli,
Wstrzymani przez gór z^afy lub mórz nawałnołcLJ* 
"W igilia to jest zamyślenie^.”
1 dalej pisarka właśnie w głębokim poetyckim za­

myśleniu opowiada o wigiliach tych ludzi, na których dźwęk 
imion żaden Polak nie powinien pozostać obojętny, naszych 
Wieszczów narodowych: Mickiewicza, Słowackiego, Cho­
pina, Iwaszkiewicza... Tu w skrócie zacytujemy opis wigilii 
wielkiego Adama.

"W  siarczysty mróz i śnieżystą sannę Barbara z Majew­
skich Mickiewiczowa, żona Mikołaja, urodziła drugiego

syna. Otrzymał imię, jakie mu przyniósł wigilijny dzień 
urodzin —  Adam. Był 24 grudnia 1798 roku (...) A  potem 
szły wigilie nowogródzkie, sielskie-anielskie. Snop zboża w 
kącie, siano pod obrusem, opłatek z konterfektem Ostrob­
ramskiej na talerzu, puste krzesło dla samotnego tułacza. 
Kucja —  rozgotowane ziarno, miodem i makiem przypra­
wione, przysmak obowiązkowy, litewski. Od niego, nawet 
wigilię na Litwie, wprost kucją zwano. Franciszek Mickie­
wicz, syn najstraszy, składając po latach mozolne okruchy 
tamtych dni w "Pamiętniku" jeszcze raz zobaczył "dobrą, 
nieoszacowaną" matkę jak "białego orzełka dziergając-na 
kanwie" patrzy z czułością na swych czterech synów i "krew­
kiego ich ojca, któren oburącz wąsa podkręcając" i bijąc 
palcem w tabakierkę zwykł powtarzać: "Dla dziatek o mojej 
Basi żyję...".

Szły promieniste wigilie filomackie —  imieniny wi­
leńskie — gdy przyjaciele wiwatowali hucznie i młodzieńczo 
"Adamie —  nasze kochanie”, f ta ostatnia —  roku 1823, już 
w więzieniu w celi bazylianów przytykającej do Ostrob­
ramskiej kaplicy. "-. z jutrzni w noc Bożego Narodzenia 
dochodziła nas przy wtórowaniu dalekiego organu 
przytłumiona pieśń "Przybieżeli pastuszkowie", która prze­
nosiła nas w progi domowe, gdzie po nas matki i siostry 
płakały (...) zbieraliśmy się w celi Adama („.). Za oknami 
była zima i grożący nam Sybir. W  więzieniu panowała wios­
na i nadzieja na przyszłość —  choć dalekiej Polski". Tak 
zapamiętał tę wigilię Ignacy Domeyko— Żegotaz III części 
"Dziadów"... Wigilia będzie dla Mickiewicza do końca dni 
wieczorem tęsknych powrotów do tradycji ojczystej...

Antoni Edward Odyniec, towarzysz podróży i wierny 
kronikarz, pisze z Rzymu 24 grudnia 1829 roku:"(...) wigilia 
była bardzo wesoła. (...) Uczta —  całkiem po polsku. Stół 
był nakryty na sianie, nad nim w środku kręciła się gwiazdka 
z opłatków. Od dwóch zup: grzybowej i migdałowej, aż do 
śliżyków, grochu i pszenicy z sytą (czyli litewskiej kucji —  
B W), żadnej z potraw obrzędowych nie brakło. Adam jadł 
wszystkie..." Tak więc zarówno kiedyś jak i dzisiaj.

Wigilia oraz Święto Bożego Narodzenia są łącznikami 
ludzi, oczyszczającymi, uszlachetniającymi ich dusze. Dla­
tego wszyscy, dorośli i dzieci lubią Gwiazdkę, z miłością 
dekorują drzewko, szykują potrawy wigilijne. Niestety, są 
one u wielu ludzi biedniejsze. Sporo rodzin przeżywa nate- 
rialne trudności, nawet prawdziwą biedę. Któż im pomoże? 
Znajomi, krewni, sąsiedzi! Nie zostawcie biedaków na pa­
stwę losu. Podzielcie się, czym możecie, a dobry Bóg wynag­
rodzi każdego. Niech będzie dla wszystkich prawdziwe 
święto, w sercu i w domu...
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Każdy ma własną receptę 
na pomyślne życie

Za kilka lat Jan i Jadwiga Cze- 
pukojciowie będą obchodzili złote 
gody. Prawie pół wieku razem. W  
zgodzie, w całkowitym zrozumie- 

wzajemnym, pogodni i łubiani 
przez otoczenie, ukochani przez 
jedynaczkę Danusię (po mężu 
Miczudo) oraz przez jej dwie córki 
Jowitę i Beatę.

W  ub ieg łą  n ied z ie lę  po 
południu odwiedziliśmy tę sympa­
tyczną rodzinę, mieszkającą w 
Nowej Wilejce we własnym domu 
przy ulicy Przemysłowej. Ulica ma 
brzydką nazwę, ale stojące tu 
domki jednorodzinne są ładne. 
Dom Czepukojciów z dobudówką

i murowanymi zabudowaniami 
gospodarczymi jest szczególnie 
zadbany. Na zewnątrz i w środku. 
Widać tu na każdym kroku rękę 
dobrych gospodarzy. I  od począt­
ku naszej wspólnej rozmowy dało 
się odczuć pogodną, miłą atmo­
sferę tego domu. Na stole leżało 
kilka numerów "Kuriera W i­
leńskiego". Gospodarze byli zo­
rientowani na bieżąco we wszyst­
kim, o  czym pisze gazeta, co się 
dzieje w  polskich placówkach na 
L itw ie . R o zm ow a  w k ró tce  
przeszła na tematy osobiste.

(Dokończenie na str.7)

NA ZDJĘCIACH: Jan Czepukojć 
jako podoficer wojska polskiego. O* 
trzymał ostatnio legitymację komba­
tancką. U dołu Jan Czepukojć z żoną, 
córką Danutą I wnuczką Beatą.

Fot. Zbigniew Markowicz

■ m e r e m ?

List Jana Pawła II 
do dzieci <

W  Watykanie opublikowano w 
czwartek 'Ust Ojca Świętego do dzieci w 
Roku Rodziny*. List Jana Pawła II skiero­
wany do najm łodszych członków  
Kościoła jest absolutną nowością w dzie­
jach Stolicy Apostolskiej. Po raz pierw­
szy w  historii Kościoła papież zwrócił się, 
w swego rodzaju 'miniencyklice', bez­
pośrednio do dzieci.

Jan Paweł II rozpoczął list od przy­
pomnienia, iż 'Boże Narodzenie jest 
świętem Dziecka —  nowo narodzonego 
Dziecka', wskazując, iż jest to zatem 
święto adresatów jego pisma.

"Widzę was, jak przygotowujecie 
betlejemską stajenkę w  domu, w  parafii, 
we wszystkich zakątkach świata, przybliżając klimat i środowisko, w  którym ,  
narodził się Zbawiciel. Patrząc na Świętą Rodzinę, myślicie o waszej własnej 
rodzinie, w  której przyszliście na świat, myślicie o swojej mamie, która dała 
wam życie i o swoim ojcu* —  napisał Jan Paweł II podkreślając, że pisze swój 
list 'dlatego, że przed wielu laty był takim samym dzieckiem' jak dzieci, do 
których go kieruje. 'Również i ja przyżywalem wówczas radość Bożego 
Narodzenia tak jak wy, a kiedy zajaśniała gwiazda betlejemska, spieszyłem 
do stajenki razem z moimi rówieśnikami, ażeby przeżyć na nowo to, co 
wydarzyło się 2000 lat temu w  Palestynie' —  napisał papież.

Przypominając następnie dzieciom okoliczności towarzyszące narodzi­
nom Chrystusa papież zwrócił ich uwagę na fakt iż *w wydarzeniach związa­
nych z Dzieciątkiem Betlejemskim można rozpoznać losy dzieci na całym 
świecie*.

'Jeżeli bowiem prawdą jest, że dziecko jest radością nie tylko rodziców 
ale także radością Kościoła i całego społeczeństwa, to równocześnie jest też 
prawdą, że niestety, wiele dzieci w naszych czasach w różnych częściach 
świata cierpi i podlega wielorakim zagrożeniom. Cierpią głód i nędzę, umie­
rają z powodu chorób i niedożywienia, padają ofiarą wojen, bywają porzuca­
ne przez rodziców, skazywane na bezdomność, pozbawione ciepła własnej 
rodziny, ulegają rozmaitym formom gwałtu i przemocy ze strony dorosłych. 
Czy można przejść obojętnie wobec cierpienia tylu dzieci, zwłaszcza gdy jest 
to cierpienie w jakiś sposób zawinione przez dorosłych?' —  czytamy w  liście 
Jana Pawła II.

W  drugiej części listu, zatytułowanej 'Jezus przynosi Prawdę* papież 
wskazuje dzieciom, że w dziecku, które podziwiają w  żłobku można dostrzec 
już 'dwunastoletniego Chłopca, który w śwątyni jerozolimskiej rozmawia z 
nauczycielami* I przypomina że 'nowo narodzone dzieciątko stawszy się 
dorosłym, jako wielki Nauczyciel Bożej Prawdy okaże szczególną miłość 
dzieciom*. Ta część listu zawiera także kilka pytań. Papież pyta dzieci, jaka 
jest ich postawa wobec lekcji religii, czy są nimi przejęte, czy uczęszczają na 
naukę religii w  szkołach i parafiach i czy pomagają im w tej nauce rodzice.

Kolejna częśc listu poświęcona jest wydarzeniu Pierwszej Komunii świę­
tej. Wskazawszy na znaczenie komunii w życiu każdego dziecka i ich rodzin 
papież polecił modlitwom 'małych przyjaciół* 'sprawy wszystkich rodzin na 
świecie*. 'Papież liczy bardzo na wefeze modlitwy. Musimy się razem wiele 
modlić, ażeby ludzkość stawała się coraz bardziej rodziną Bożą, ażeby mogła 
żyć w pokoju. Ileż dzieci, także w tych dniach, pada ofiarą nienawiści, która 
szaleje w  wielu miejscach ziemskiego globu, jak na przykład na Bałkanach i 
w niektórych krajach Afryki. Właśnie rozważając te wydarzenia, napełniające 
nas wielkim bólem, postanowiłem prosić was, drogie dzieci, ażebyście wzięły 
sobie do serca modlitwę o pokój* —  napisał Jan Paweł II.

Papież zakończył swój list do dzieci przypomnieniem im, iż "człowiek nie 
może żyć bez miłości*! wezwaniem do 'chwalenia Boga własnym życiem*. 
•Życzę wam radosnych i pogodnych Świąt, życzę, abyście doznały w sposób 
szczególny miłości waszych rodziców, waszych braci i sióstr i całej rodziny. 
Niech ta miłość, właśnie dzięki wam, drodzy chłopcy i dziewczęta, rozszerzy 
się na wasze otoczenie i na cały świat. Niech ta miłość dotrze do wszystkich, 
którzy jej szczególnie potrzebują: zwłaszcza do cierpiących i zapomnianych' 
—  napisał w ostatnich słowach listu do dzieci Jan Paweł II.

Trochę śnieżku popadało,
Panie futra powkładały, 
Tq;przynęta dla rabusiów,
Nawet tchórz, zajączek młody —

dubeltówką —  na jeżyka,
A  być może na... jeżową

Rys. Nelę Mongin
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Każdy ma własną receptę 
na pomyślne życie

(Dokończenie ze *tr.6)

— Każdy ma własną receptę na 
pomyślne życie. Czy można zapy­
tać, jaką madę Państwo?

—  W  naszym przypadku re­
cepta jest bardzo zwykła: praca dla 
domu i dla rodziny —  powiedziała 
pani Jadwiga.

—  Dom ten odkupiliśmy w 
1956 r. od ludzi wyjeżdżających do 
Po lsk i. Zaciągnęliśm y dużą 
pożyczkę, aby zapłacić im i aby 
dalej dom budować. Nie był on za­
kończony— opowiadał pan Jan. —  
Byliśmy młodzi, wydawało się, że 
łatwo i prędko to pójdzie. A le wielu 
długich lat potrzebowałem, aby 
własnymi rękami roboty wszystkie 
wykonać. Robota nie tak szybko 
szła, bo przeżycia wojenne dawały 
się we znaki...

Z  dalszego opowiadania Jana 
Czepukojcia wynikało, że w  1944 
roku wraz z  rodzonym bratem 
Andrzejem oraz kilku znajomymi 
chłopcami z Wileńszczyzny został 
powołany do wojska polskiego. 
Służył w  n  Armii w artylerii, w 35 
pułku 7 Dywizji Łużyckiej. Naj­
pierw szkolili ich w Lublinie, a w 
tragicznym wrześniu pułk dokonał 
przemarszu do Poznania. Był Jan 
ze swoim cekaemem w piekle 
wojny pod Zgorzelcem. Wszakże 
anioł stróż ustrzegł go od kuli. 
Gorszą okazała się dola żołnierska 
brata, który wrócił do rodzinnych 
Gryszkojć bez nogi Natomiast Jan 
jeszcze długo stacjonował w Tar­
nowskich Górach, przeszedł woj­
skową szkołę, zdobywając stopień 
podoficera Wojska Polskiego.

—  Minęło kilka lat po wojnie. 
Wreszcie zwolniono nas i zapytano 
wilniuków, jak też lwowian, grod- 
nian, czy chcą pozostać na stałe w 
Polsce, czy będą wracali do domów 
—  z wolna upominał pan Jan. —  
Powiem szczerze, że nie był to pro­
sty wybór. Tam już była zagranica, 
obce państwo. R óżne krążyły 
pogłosk i. O kołchozach , o 
wywózkach. Wielu moich towa­
rzyszy broni zdecydowało zamie­
szkać w Polsce. Ja się jednak nie 
waha&m. Oświadczyłem, że wra­
cam i już. Nie mogłem porzucić na 
zawsze swoich stron. Och, jak ciąg­
nęło do domu, do rodziców. Dzie- 
sięć prawie la t trwała m oja 
tułaczka wojenna. Pisałem zew­
sząd listy do domu. Wiedziałem, że 
mama tam się martwi, łzy leje. Czy 
mogłem nie wrócić? Nie mogę jed­
nak narzekać, los dalej mnie sprzy­
jał. Szczęśliwie dotarłem do ro­
dzinnej wsi. Zastałem rodziców 
przy zdrowiu, chociaż zmartwio­
nych nowym porządkiem, zmiana­
mi, docierającymi już do nich...

Młodość ma swoje prawa. Jan 
szybko pod rodzinną strzechą 
odzyskał siły. Pomagał rodzicom w 
Polu, wieczorami spotykał się z 
miejscową młodzieżą. Chodzili w 
soboty na wiejskie potańcówki. 
Pewnego razu zaproszono Jana do 
Bujwidz na wesele. Mówi, że było 
w tym jakieś przeznaczenie. Bo 
tam, za Wilią, poznał swoją Jadzię. 
Zatańczyli jeden taniec, drugi, po­
patrzyli sobie w oczy i już wiedzieli, 
że przyszła miłość...

O Jadwidze nie musiał się ni­
czego dowiadywać, bo wszyscy w 
okolicy znali jej dom. Przychodzili 
tu ludzie, gdy im coś dolegało. 
Matka Jadzi znała tajemnice ziół, 
znała się na chorobach, pomagała 
chorym...

Młodzi, gdy się pobrali, wyje­
chali ze wsi, bo nie było wtedy w 
kołchozach ani zarobku, ani po­
rządku. Obydwoje do emerytury 
pracowali na "Żaigirisie". Jan 40 lat 
z  górą stał przy frezarce, ona ostat­
nio była sanitariuszką w dziale pro- 
filaktyczno-narkologicznym. Za­
m iłow an ie do leczen ia  do 
medycyny zostało w rodzinie. 
Córka państwa Czepukojdów po 
ukończeniu obecnej szkoły |m. 
Kraszewskiego, zdała egzaminy do 
W ileńskiej Szkoły Medycznej. 
Została pielęgniarką-masażystką. 
Poprzednio pracowała w przy­
chodni, a ostatnio 7 lat— w "Czer­
wonym Krzyżu". Chorzy często 
zwracają się do p. Danusi Miczudo. 
Jej mocne ręce czynią cuda. Po 
kilku masażach ustępują wszelkie 
nerwobóle...

—  N ie  przypuszczałam, że 
moja starsza córka też wybierze 
medycynę —  mówiła p. Danuta. 
Widocznie jednak mocne są w nas 
geny babd z  Bujwidz. Jowita po 
ukończeniu tej samej polskiej 
szkoły wstąpiła do Akademii M e­
dycznej w Gdańsku. Studiuje sto­
matologię. Jest na III roku. Za 
dobrą naukę otrzymuje dodatko­
w e stypendium od prezydenta 
miasta...

— Czy Beata, która w tym roku 
kończy szkołę, również myśli o  me­
dycynie? —  zapytałam.

—  Och, nie! Za dużo byłoby w 
jednym domu medyków —  ener­
gicznie zaprzeczyła Beata. —  Myślę 
zupełnie o  czymś innym, ale boję 
się zapeszyć. N ie jestem pewna, czy 
się uda. Najważniejsze teraz zdać 
dobrze egzaminy maturalne...

Rzeczywiście, każda rodzina 
ma własną receptę na pomyślne 
żyde. A le  ono, to żyde ludzkie, jest 
niby tor z  przeszkodami, niby bieg 
przez płotki. Jednym jest trudniej 
pokonać te przeszkody, innym 
znacznie łatwiej. Sądzę że jest łat­
wiej ludziom, którzy znajdują 
oparcie wśród swoich bliskich, 
mają dobry serdeczny dom. Taki 
właśnie, jak u państwa Czepukoj­
dów. Chciałam w tym miejscu po­
stawić kropkę i zakończyć relację z 
reporterskiej wizyty w kolejnej ro­
dzinie wileńskiej. Przepytałam 
tylko pana Jana, czy poprawnie za­
pisałam w notesie nazwisko Cze- 
pukojć?

—  Tak, tak, teraz już jesteśmy 
przy swoim prawdziwym nazwisku 
§|| żywo powiedział gospoda rz.- 
D o 1991 roku pisano nam w dowo­
dach Czepuikot’. Gdy w "Kurierze 
Wileńskim" przeczytaliśmy artykuł 
"Mamo, nie chcę cudzego nazwis­
ka", to zaraz zastanowiliśmy się, jak 
błąd w naszym usunąć. W  biurze 
paszportowym o niczym nie chcia­
no słyszeć. Żadne polskie doku­
menty przedwojenne ani bilet woj­
skowy nikogo nie przekonały. 
Podaliśmy sprawę do sądu. Zebra­
liśmy dodatkowe papiery, wynaję­
liśmy pana Czesława Okińczyca 
jako adwokata, no i odbyła się roz­
prawa. Sąd przyznał nam rację. 
Otrzymaliśmy litewskie paszporty 
z  poprawnie wpisanym nazwis­
kiem...

Nic nie powiesz, należą się gra­
tulacje dla p. Jana i Jadwigi za cy­
wilną odwagę i wytrwałość. O  ta­
kich ludziach można powiedzieć, 
że upiększają Wileńszczyznę, są jej 
dobrym i mocnym fundamentem.

Jadwiga PODMOSTKO

Wczoraj w ptasie Litwy ]

LIETlW O Sirytas
Starówka Wileńska na 

liście dziedzictwa światowe­
go: zaszczyt, korzyść czy zo­
bowiązanie? poniżej uiywki z publikacji Dali 
Gudavi3iutó.

“Kandydatura Starówki Wileńskiej na listę świato­
wego dziedzictwa kulturowego zgłoszona została w 
roku 1989 jeszcze przez sowiecką komisję w UNESCO. 
Ówczesna reprezentacja kultury za granicą była kont­
rolowana przez Moskwę i znane za granicą wartości 
kulturowe koncentrowały się wokół tej stolicy.
. ...Na terytorium Wilna, włączonym na listę za­

bytków, obecnie mieszka około 30 tys. osób. Jest to 
przede wszystkim były teren opasany murem obron­
nym i tradycyjnie w  skład jego wchodzą Starówka, 
Zarzecze, Park Górny do Holenderni, a także Rossa do 
linii kolejowej, ul. Świętostefańska, przedmieście Wing- 
ry, dalej ograniczają terytorium uljce Zamkowa, Wi­
leńska oraz rzeka Wilia. Ten to właśnie teren określony 
jest według przygotowanego w latach 1986-1992 i jesz­
cze nie zatwierdzonego projektu regeneracji Starówki.

...Po włączeniu Starówki Wileńskiej na listę dzie­
dzictwa światowego, żaden z urzędników nie potrafił 
objaśnić, jakie konkretne zobowiązania podejmują 
mieszkańcy tego terenu oraz nadzorujące go służby, 
jakie są prawa ludzi tu żyjących. Bardzo możliwe, że 
takich praw w  ogóle nie ma, że oczekiwanie na nie —  
to tylko relikt naszego sowieckiego myślenia. Autoryta­
tywna organizacja dała to zaszczytne miano i już twoja 
sprawa, w  jaki sposób na nie zasłużysz.

...Zazwyczaj włączenie do światowej listy zabytków 
oznacza ożywienie turystyki, a zarazem gospodarki, 
możliwość przyciągnięcia znacznych inwestycji, gdyż 
inwestorzy zawsze chcą ulokować swe pieniądze w 
wartościowym obiekcie.

—  Bynajmniej nie należy oczekiwać lawiny pie­
niężnej —  oto zdanie dyrektora Departamentu Ochrony 
Zabytków J. Glemży, który przez wiele lat był ekspertem 
UNESCO. Organizacja ta finansuje tylko poszczególne 
projekty według dobrze opracowanych programów. 
Wilno może liczyć jedynie na poradnictwo kompetent­
nych specjalistów, sprzęt laboratoryjny dla określenia 
stanu bydynków.

Zdaniem kierownika wydziału ochrony pomników 
Samorządu Wilna A. Gućasa, przyłączenie do zabytków 
świadczy o tym, że miasto jest jednym z 500, które trafiły 
na listę, ale 'jeśli będziemy głupio postępowali, Wilno 
może być w  ogóle skreślone z listy*. A takie wypadki w 
ciągu 20 lat były...».

r Ss p u b l ik \
"Na świątecznej choince 

"zawieście" ustawę" —  Vale ć e p le v i-
óiute pisze:

^Pamiętacie, jak pewnego upalnego lipcowego po­
południa anonimowy rozmówca straszył ukryciem 
bomby w  wileńskim domu towarowym? Większy jednak 
zamęt w  tym sklepie sprawiła rewizja służby kontrolnej 
Wileńskiej Rady Miejskiej w  związku z legalnością re­
jestracji spółki akcyjnej. Pisaliśmy wtedy, że z protokołu 
pokontrolnego wynika, źe 'świat dziecka1, który bracia 
Zawadscy (może jednakowoż Jabłkowocy?CUw. red. 
"K.W.") zaczęli budować jeszcze przed pierwszą wojną 
światową, dziś został sprywatyzowany niczym dwupo- 
kojowe mieszkanie. Grupa robocza, wyłoniona przez 
pełnomocników akcjonariuszy spółki w swoich wnios­
kach kolejno odrzuciła wnioski kontrolerów, określając 
je 'głupstwem1, niezgodnym z rzeczywistością. Kontro­
lerzy materiały swe przekazali wileńskiej prokuraturze.

... Do programu prywatyzacji wiosną 1994 r. sklep 
nie został włączony, natomiast wydano akcje i z docho­
du zwiększono kapitał zakładowy, co właśnie odnoto­
wała służba rejestracyjna. Kapitał akcyjny (41.518 Lt) już 
przewyższył państwowy.

Toteż i 'Świat dziecka1 powinien święcić Boże Na­
rodzenie w szczęściu. Bo przecież przedsiębiorstwo 
miało zysk, który podzielony został na akcje, a ich 
właściciele się wzbogacili. Z tego zysku nabyto sprzęt, 
nowe towary, gdy tymczasem inni handlowcy w tym 
celu korzystali z kredytów bankowych i ściskając zęby 
płacili odsetki.

Ustawy pozwoliły 'światu dziecka1 zgromadzić nie­
mały zysk, nie ograniczając jego wielkości. A po jego 
zgromadzeniu w 'ramach' przedsiębiorstwa pań­
stwowego zarejestrował on prywatny majątek większy 
od państwowego. Prawo już na to nie zezwalało, nie 
śpieszono jednak z przejściem pod obowiązywanie 
innej ustawy, gdyż tam zysk powinien być dzielony nie 
tylko akcjonariuszom tego •świata1, ale też państwu (tj. 
dla nas wszystkich).

Niestety, litewskie ustawy działają różnie. Otóż us­
tawa o przedsiębiorstwach państwowych nie pozwala

na podział majątku państwowego, gdy tymczasem us­
tawa o spółkach akcyjnych pozwala dzielić go na akcje.

... Zanim ekonomiści wertują ustawy gorąco dysku­
tując, rząd na początku listopada powziął uchwałę (nr 
1063), zezwalającą pracownikom i akcjonariuszom na 
ponowne wykupienie akcji państwowych, gdy ich łącz­
na wartość nominalna stanowi 20 proc. i więcej kapitału 
zakładowego tych przedsiębiorstw. Jak dotąd brak mo­
tywacji do takiej uchwały ».

V
Cudzoziemcy o Polakach, 

czyli ; 
czy Polacy są rasistami? - I

oto zdanie
Edity Degutiene, korespondentki LA w Warszawie:
««Jedna z prywatnych polskich stacji telewizyjnych 

—  Pol Sat —  swą popularnością niemalże konkurująca 
z główną TVP, nadała audycję, która prawdopodobnie 
wywoła wielki rezonans w  kraju.

... Tym razem otwarcie zadano pytanie 'Czy Polacy 
są rasistami?1 Odpowiadali nań studiujący bądź pracu­
jący w Polsce obcokrajowcy, podając konkretne 
przykłady ze swego życia w tym kraju. Odpowiedzi były 
rażące zarówno dla samego redaktora, jak i siedzących 
w studiu widzów...

Oto co powiedział czarnoskóry młodzieniec z Guja­
ny, studiujący w Polsce nauki dyplomatyczno: 'Czekam 
i doczekać nie mogę dnia, w którym będę mógł stąd 
wyjechać. I w autobusie, i w tramwaju, i na ulicy ob­
rażają mnie, kpią, przezywają, nazywają małpą, świnią, 
AIDS! Kiedy próbuję coś udowodnić, rzucają się do 
bójki. Zamknąłem się w sobie, unikam ludzi. W ciągu 
pięciu spędzonych tu lat nie zdobyłem prawie żadnego 
przyjaciela, gdyż wszyscy koledzy z uczelni patrzą na 
mnie krzywo. Ileż to razy byłem poniżany nawet przez 
wykładowców, profesorów, ileż razy słyszałem: 'Nie, 
teraz odpowiada normalny student, a nie ten czarnuch 
z Gujany!1 Tak, Polacy są rasistami!1

...Tę szokującą spowiedź próbował złagodzić od 
dawna pracujący w Polsce francuski korespohdent Ber­
nard Margueritte: 'Nie cały naród polski jest taki —  
mówił. —  Są przecież i ludzie kulturalni, potępiający 
rasizm, nacjonalizm. Odpowiedź na pytanie 'Czy Pola­
cy są rasistami?1 sformułowałbym raczej tak: w tym 
państwie panuje nieprzychylny stosunek do cudzo­
ziemców. Po kilku latach pracy w Ameryce powróciłem 
znów z rodziną do Warszawy i oto z mojej córeczki, 
która zapomniała już język polski, dzieci w szkole szy­
dzą, nie chcą z nią się przyjaźnić. Mimo to wierzę, że 
można nauczyć młode pokolenie tolerancji. Szkoda 
tylko, że nikt jej nie uczy. Zaszczepianie tolerancji w 
szkołach polskich jest konieczne1.

Wszystkie wypowiedzi z miejsca, w toku audycji —  
trwającej godzinę —  komentował od kilku lat zamiesz­
kały w Stanach Zjednoczonych pisarz polski J. 
Głowacki. Nie do wiary, ale swych rodaków, aczkolwiek 
z wielkim ubolewaniem, scharakteryzował jeszcze gor­
szymi słowami.

Prowadzący Talkshow1 na zakończenie audycji 
powstrzymał się od wniosków».

Dietia
* 'Tematem dnia" -  rozważania

sporcie dnia dzisiejszego:
«N a słowach potwierdzaliśmy a czynami •robi­

liśmy1. Szkoły sportowe? Niepotrzebne! Kluby? Żadne­
go wsparcia! Nowe bazy sportowe? Żadnych środków! 
Zawody z rozpadającymi się reprezentacjami ZSRR? 
Tabu, gdyż szkodzi to sterylności litewskiego sportuf 
Co począć z licznymi bazami sportowymi, zwłaszcza 
związkowymi? Jak to co? Upaństwowić! Słowem, na 
wszystkie pytania posiadający międzynarodową prak­
tykę sędziego koszykówki twórca nowej koncepcji wy­
chowania fizycznego naszego narodu miał gotową od­
powiedź: dać minimalnie, wziąć maksymalnie! Otóż 
siedząc na takich ruinach nasi działacze sportowi, tre­
nerzy, kierownicy zaczęli się głowić, jak żyć dalej.

... Kilkakrotnie usiłując przebić łbem mur obojęt­
ności kolejno do powstających prywatnych, i bynaj­
mniej nie zawsze zgodnych z literą prawa struktur za­
częli się wycofywać nie tylko najlepsi trenerzy, którzy j 
wychowali dziesiątki gwiazd światowej sławy, ale też 
atleci, którzy długo jeszcze mogli uprawiać sport, cie­
sząc serce własne i nasze. Pozostali tylko najbardziej 
oddani swemu zawodowi ludzie bądź ci, którym zab­
rakło zdolności do jakiegokolwiek biznesu lub wymu­
szania okupu.

Młodzież zawsze była i jest najbardziej ruchliwą i 
najszybciej przystosowującą się do otoczenia częścią 
społeczności. Słowa Salomei Neris "słowik nie może nie 
śpiewać1 pasują do niej jak najbardziej. W piłkę nożną 
nawet w latach wojny jeńcy grali z żołnierzami, 
więźniowie z dozorcami, piłkę z jednej wsi do drugiej 
pędzali nawet chłopcy, którzy się nie ważyli zajrzeć na 
majówki, a młodzi klerycy I dziś nie krępują się zrzucić 
sutany i tylko w krótkich spodenkach ganiać za piłką po 
boisku podkreślając, źe sport jest nieśmiertelny i żadne 
zakazy oraz •rekonstrukcje1 nie mogą go umorzyć— bo 
niczym Feniks odrodzi się z popiołu! Nic więc dziwne-
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"Seans spirytystyczny" 
w ... Akademii Nauk

Rolnicy kurczowo 
trzymają się spółek

I ie przesadzę chyba twierdząc, 
B J ż e  niedawno ratyfikowany 

traktat litewsko-polski rodził 
się w mękach, nic więc dziwnego, że gdy 
"węszcie słowo ciałem się stało" nie 

-wszyscy chętnie przyjęli to "dziecię . 
Ostatnio jednak traktatowe emocje na 
Litwie tok jakby wygasły, bp i nie ma 
sensu roztrząsać faktów dokonanych. 
Ucieszyliśmy się więc na wieść, że w 
Akademii Nauk Litwy odbędzie się fo­
rum pt. "Litewsko-polski traktat o przy­
jaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej 
współpracy; fakt i nadzieja". Co pra­
wda, słowo "nadzieja" nie pasowało 
nam do jednego z organizatorów fo­
rum, a mianowicie do Towarzystwa 
"Vilnija". Najzagorzalsi przeciwnicy 
traktatu (w tej formie, w jakiej on został 
ratyfikowany) mieliby z nim wiązać 
jakieś nadzieje —  zastanawialiśmy się. 
Ale kto wie? —  zmieniają się czasy, 
ludzie i opinie... jedynie "Vilnija" się nie 
zmienia, ale o tym później. 
Współorganizatorami wymienionego 
forum poza "Vilniją" byli: Związek Na­
ukowców Polaków Litwy, Towarzystwo 
Przyjaźni Litwa-Polska oraz Akademia 
Nauk Litwy. Do dyskusji na temat tra­
ktatu zaproszono przeważnie osoby z 
profesorskimi i doktorskimi tytułami, a 
także posłów, a tematem tej dyskusji 
miały być nie wady lub zalety traktatu, 
lecz sposoby jego realizacji. Nic z tego 
— zaraz na początku sala się podzieliła 
na zagorzałych przeciwników i zwolen­
ników traktatu, którzy porozumiewali 
się ze sobą jak głuchy z niemym, inaczej 
mówiąc, nie przyjmowali do wiado­
mości argumentów przeciwnej strony.

Traktat pozytywnie oceniły trzy 
osoby, które zaraz na początku zabrały 
też głos. Minister oświaty i nauki pro­
fesor Vladlslovas Domarkas. prezes 
Stowarzyszenia Naukowców Polaków 
rektor U PW  prof. Romuald Brazis 
oraz poseł na Sejm R L  Medard Czo- 
bot Minister przy tym, czyba ze / 
względu na obecność pana Brazisa, 
nawiązał do problemu z rejestracją 
Uniwersytetu Polskiego tłumacząc, że 
uczelnia ta nie jest rejestrowana nie 
dlatego, że polska, a dlatego, że nie 
odpowiada wymaganiom stawianym na 
Litwie wyższym uczelniom. Prof. Bra­
zis na to, że w Finlandii jest 300 tys. 
Szwedów na 5 min mieszkańców i mimo 
to funkcjonują tam dwa urzędowe 
języki, wszelkie napisy i nazwy 
miejscowości są dwujęzyczne:

— Jest to może zbyt śmiały dla nas 
przykład, ale takiemu stosunkowi do 
mniejszości narodowych Finlandia 
zawdzięcza swój międzynarodowy au­
torytet. Nie na próżno Helsinki były 
stolicą KBWE— kontynuował R. Bra­
zis.

Nie sposób odmówić racji tym ar­
gumentom. Żal tylko, że pan Brazis 
zakończył swoje przemówienie zda­
niem: "Jeżeli chcemy, by Litwa była sza­
nowana na świecie, nie musiałoby tu 
być żadnych waśni ani też wojny..." Nie 
wątpimy, ze mówca miał na myśli 
waśnie i wojny słowne, ale część obe­
cnych na sali tylko czekała na tego ro­
dzaju, potknięcia. Jak się później 
okazało, tę niefortunną "wojnę" wyła­
pał z kontekstu poseł Romualdas 
Ozolas i nie omieszkał skarcić autora: 
"Tylko nie trzeba nam, nawet w  delikat­
nej formie, przypominać o możliwości 
wojny. My potrzebujemy pokoju..."

Mamy jednak nadzieję, że wypo­
wiedzi pana rektora nikt nie wykorzysta 
do dalszych spekulacji na temat wojny 
i pokoju. Tym bardziej, że występujący 
po nim poseł Medard Czobot swpim 
zwyczajem był pełen ukłonów w stronę 
większości. Zaproponował, by obecni 
nie koncentrowali się wyłącznie na pro­
blemach mniejszości narodowych, bo 
traktat jest wszak międzypaństwowy, 
więc trzeba myśleć, jak go realizować 
na szczeblach rządowych, parlamen­
tarnych i obywatelskich Litwy i Polski. 
A  wszelkich ekstremistów, którzy mogą 
zaszkodzić stosunkom litewsko-pol­
skim, pan poseł zaproponował gasić...

Ugodowe przemówienie dra Czo- 
bota nie złagodziło przewodniczącego

"Vilnii" Kazlmleraea Gerśvy, który 
na początku nie omieszkał przypom­
nieć zebranym, że litewska ustawa o 
języku nie przewiduje używania, obok 
państwowego, języków obcych. 
Następnie zaczął dr Garśya ubolewać, 

,że Polska w traktacie nie przyznała się 
do okupacji Wileńszczyzny i prezydent 
RP nie przeprosił za to Litwinów, jak to 
uczynił prezydent Niemiec wobec Po­
laków. Na szczęście prezes "Vilnii" dał 
Polsce jeszcze jedną szansę twierdząc, 
iż może ona naprawić swój błąd: "bo 
zanim tego nie uczyni, problem ten 
będzie kamieniem leżał między naszy­
mi narodami”. Po tym oświadczeniu dr 
GarSva zaczął opowiadać o tragicznym 
losie litewskiej mniejszości w Polsce. 
Mówił o tym, jak to rodzice boją się 
wysyłać swoje dzieci do litewskich 
szkół, gdyż absolwenci tych szkół są w 
Polsce traktowani jak ludzie niższej ka­
tegorii. O tym, jak Litwini mieszkający 
wszak na etnicznych ziemiach lite­
wskich boją się nastawić telewizor na 
'litewski program, bo sąsiedzi Polacy 
wybijają im za to szyby. O tym, że w 
Wilnie otwarto nową polską szkołę, 
tymczasem zaś w Sejnach nie ma nawet 
litewskiego przedszkola itp.

Wykaz krzwd, jakich Litwini do­
znawali i doznają od Polaków kon­
tynuował dr Gsćlauskas. Rozpoczął 
on swoją mowę oświadczeniem, że Pol-

Na marginesie 
pewnego 

forum
ska w swoim czasie okupowała nie tylko 
Wileńszczyznę, lecz też Suwalszczyznę, 
"którą do dziś dńia zamieszkują pra­
wdziwi Litwini w  odróżnieniu od 
następców polonizatorów, którzy mie­
szkają na Wileńszczyźnie”. Z  wystąpie­
nia pana Gećiauskasa wynikło, że Pol­
ska nadal prowadzi wobec Litwy 
politykę polonizacji, bo "rolnikami 
podwileńskimi opiekują się polskie wo­
jewództwa, polonizacją zajmują się 
również polscy księża (ks. Dariusz 
Stańczyk szykowany jest na polskiego 
biskupa na Litwie!), przewodniczącym 
ZHPnL jest również obywatel RP Ma­
riusz Gasztoł, niepokój budzi też eko­
nomiczna ekspansja Polski na Litwę w 
postaci 600 spółek litewsko-polskich”. 
Dr Gećiauskas uważa, że traktat, który 
miał Litwę otworzyć na Europę, 
otworzył ją dla Polski: "Nie wiem, jaką 
Litwa miałaby korzyść z realizacji tego 
traktatu?"

Po tym wystąpieniu wysłuchaliśmy 
z kolei Sygnatariusza Aktu Niepodleg­
łości profesora Jokubaea Minkevi- 
ćiusa, który o traktacie mówił bardzo 
pozytywnie. Powiedział przy tym, ze 
posłowie litewscy, którzy w Sejmie 
głosowali przeciwko ratyfikacji tego 
traktatu, w drodze do Europy uklękli 
na granicy z Polską. Poseł Valdas Pe- 
trauskaa oświadczył na to z dumą, że 
głosował przeciwko, lecz nie czuje się z 
tego powodu rzucony na kolana w dro­
dze do Europy. A  głosował on przeciw­
ko głównie dlatego, że nie może 
zapomnieć krzywd, jakie Polska 
wyrządziła w przeszłości Litwie i za 
które nie chce przeprosić, chociaż sa­
ma żąda przeprosin za krzywdy dozna­
ne ze strony sowieckiej Rosji.

Poseł Romualdas Ozolas mówił 
krótko: Traktat jest dla Litwy niedo­
bry, ale został on już ratyfikowany, więc 
niemądrym by było jego kwestionowa­
nie. Nie możemy jednak przymykać 
oczu na problemy, które kryją się za 
tym traktatem —  nie uwzględnia on 
przeszłości, a bez tego trudno budować 
dobrosąsiedzkie stosunki na przysz­
łość. Ale mamy teraz czas na przygoto-j 
wanie projektu nowego traktatu..."

Profesor Regina Źepkaitó 
próbowała przekonać obecnych, że tra­
ktat nie jest taki zły, jak niektórzy

sądzą: "Osiągnęliśmy niezły kompro­
mis. Przecież traktat ten był bardzo po­
trzebny obu stronom^Jak byśmy wy­
glądali, gdybyśmy u schyłku XX wieku 
nie mieli pokojowego traktatu z sąsied­
nim państwem? Obstając pjży wniesie­
niu do traktatu problemów historycz­
nych do dziś dnia byśmy go 
negocjowali". Profesor Źepkaite apelo­
wała do historyków a  większą to­
lerancję wobec problemów przeszłości, 
bo to właśnie historycy obu państw naj­
bardziej lubią wrzucać kamuszki do 
sąsiedniego ogródka. Nie łajał już tra- 
ktatu historyk Mlndaugas 
Tamoślunas. Ubolewał on tylko, że. 
obiecano do historii nawiązać w osob­
nym dokumencie, lecz teraz o tym obie 
strony jakby zapomniały. Nie potępił 
też traktatu inny historyk i nasz autor 
Stanlslovas Buchaveckas. Bronił 
też traktatu prezes Towarzystwa 
Przyjaźni Litwa-Polska A. Śtaras, 
przypominając obecnym, że Niemcy i 
Rosja wyrządziły Litwie stokroć 
większe krzywdy niż Polska i mimo to 
stosunki z tymi państwami nie budzą 
tylu negatywnych emocji.

Trzeba więc przyznać, że było dużo 
rozsądnych głosów na temat stosunków 
polsko-litewskich, ale nie przemówiły 
one do większości zebranych na sali. 
Szmer aprobaty i oklaski wywoływały 
tylko wypowiedzi w stylu "Yiinii". 
Zrozumieliśmy, że udział w tym forum 
skusił przeważnie ludzi (mówię o 
słuchaczach), którzy nie umieją 
wznieść się ponad swoimi uprzedzenia­
mi, kompleksami, obawami, niechęcią 
w stosunku do myślących inaczej niż 
oni. Ci ludzie nie myślą o przyszłości 
własnego państwa, najchętniej zbudo­
waliby mur chiński czy berliński od­
dzielający ich od sąsiednich państw, 
które nie budzą ich sympatii. Ci ludzie 
przyszli do Akademii Nauk na seans 

spirytystyczny, próbowali wywołać du­
cha Żeligowskiego, by straszyć nim 
swoich co rozsądniejszych rodaków.

Być może nieco otrzeźwiły ich wy­
stąpienia posła Vytautasa Plećkai- 
tisa i Sygnatariusza Aktu Niepodleg­
łości Czesława Oklńczyca. Okińczyc 
uświadamiał zebranych, że dyskutują 
nie na temat. Wszak przedmiotem dys­
kusji miało być nie to, czy traktat jest 
dobry, czy zły, a to, jak realizować jego 
założenia? A  z traktatu można wszak 
"wycisnąć" wiele pożytku dla obu 
państw. Użalanie się w tej sali nad lo­
sem litewskiej mniejszości mieszkają­
cej w Polsce nic nie da. O tym trzeba 
mówić z władzami RP oraz podczas 
gremiów międzynarodowych i czynić to 
powinni posłowie litewscy. "Jeżeli uci­
skanie Litwinów w Polsce rzeczywiście 
ma miejsce, sam się biorę ich bronić 
jako pierwszy" —  zaproponował 
Czesław Okińczyc.

Zaś poseł V. Plećkaitis oświadczył, 
że ci, którzy prowadzą u nas antypolską 
propagandę, są, jego zdaniem, proro- 
syjscy. Winą za to, że Polacy na Litwie 
nie znają dobrze litewskiego (a zarzu­
cano nam to w trakcie forum) poseł 
obarczył Litwinów, którzy nie zadbali o 
to, by ich tego języka nauczyć. Mówca 
próbował wytłumaczyć obecnym, że 
dzięki traktatowi Litwa zyskała większe 
bezpieczeństwo i zbliżyła się do Euro­
py: "A  Polska wcale nie czyha na Litwę, 
nie ma zamiaru jej okupować czy 
polonizować. Polska jest zwrócona w 
kierunku Zachodu. Byłem stronnikiem 
tego traktatu i wcale tego nie żałuję”.

Wydaje mi się, że opisane tu forum 
było stratą czasu wielu rozsądnych i 
mądrych osób, bo są ludzie, których 
nigdy i nikt nie przekona, że białe jest 
rzeczywiście białe, a nie czarne czy 
czerwone. Pozostawmy ich przy ich 
własnym zdaniu, oni są już nieszkodli­
wi, używają ciągle tych samych 
wyświechtanych, mys7ką trącących ar­
gumentów, które nikogo już nie wzru­
szają.

Lucyna DOWDO

(D okończen ie  ze str. 1) 

będzie nadmiernej liczby kierow- 
ników. N ie  dało się ukryć, że 
udziałowcy i kierownik nie są w ko­
mitywie. W  chwili, gdy zebrani 
podjęli kwestię odpowiedzialności 
za czyny, prezes zrezygnował z fun­
kcji i opuścił salę.

Sprzedać, ale jak?
—  Jeżeli nadal chcemy wspól­

nie pracować —  powiedział nowy 
prezes spółki Stanisław Utowka, 
którego kandydaturę wszyscy zgod­
nie poparli— powinniśmy sprzedać 
wszystko to, co mamy w  nadmiarze. 
Posiadamy 24 traktory, zostawmy 
tylko 9. Mamy 18 samochodów —  
wystarczyłoby 6, resztę sprzedajmy. 
Pozbądźmy się części inwentarza 
rolnego, koni. Za sprzedaż bydła 
możemy otr^m ać 50 tys. i wypłacić 
ludziom zarobki.

Jak mówi "wolnoć Tomku w 
swoim domku", niemniej dziwi to, 
że zgromadzeni nie zapytali, w jaki 
sposób będzie mógł otrzymać pie­
niądze sprzedając, na przykład, tra­
ktory? Chodzi o to, że wszystkie one 
są zastawione w banku, który naty­
chmiast zabierze pieniądze jako po­
krycie za kredyty. I le  byś 
sprzedawał, pieniądze na konto 
spółki nie wpłyną, nim się nie razli- 
czy z  bankiem. To, po pierwsze. A  
po drugie, przypuśćmy, że można 
sprzedając część mienia rozliczyć się 
ze wszystkimi wierzycielami. Jednak 
na nowe piony trzeba czekać co naj­
mniej 6 miesięcy, a skąd wziąć pie­
niądz: na bieżące wydatki? O  tym 
nowy prezes S. Utowka nie mówił, a 
obecni nie pytali. Tylko księgowa z 
poprzedniej administracji uprze­
dziła: nowy kierownik nie uczyni z 
was milionerów. Nie sprecyzowała 
jednak w jakim sensie: w sensie do­
chodu czy długów?

Zmieniają prezesów
G łów n ie  pod naciskiem  

wydziału rolnego w tych dniach ze­
brania odbyw a ją  się w tych 
spółkach, w  których sprawy mają 
się najgorzej. Przykładowo w 
"BarkuSkżs", k tóra ju ż  od 
ubiegłego roku ledwie wiąże koniec 
z końcem, na zebraniu postanowio­
no: sprzedać ostatni hangar i 
wytrw ać je s z c z e  pó ł roku. 
Ubiegłego lata i jeslenią sprzedano 
tam dwie szopy i za to otrzymano

pieniądze. W  "Nowokońisie" przez 
całą jesień zastanawiano się: siać 
czy nie siać? Ostatecznie, w przede­
dniu Wszystkich Świętych zasiancu 
żyto ozime i teraz znów wróżą: za­
zieleni się wiosną czy nie. Dla 153 
sztuk bydła mają 100 ton słomy. 
Przy takim karmieniu w tym roku 
ocieliłosię 15 krów, 19szt.padło.O 
rozwiązaniu spółki nie chcą nawet 
mówić —  większość udziałowcóM 
to emeryci, którzy twierdzą: jest 
kołchoz —  jakoś przetrwamy. Po- 
gadują tylko o zmianie prezesa. I

W  spółce "Salćininkćliai” nie 
ma dużych długów, mienia nie 
sprzedano, ale tu także ograniczaj 
no się do zmiany prezesa. "Rudnia^ 
ma olbrzymie długi, lecz i kapitał 
jeszcze  niemały, chociaż, jak 
wyjaśniło się na zebraniu, nikt go 
nie liczy. Tak wygodniej. Odcho­
dzącemu ze spółki wręcza się 100- 
150 Lt i —  cześć. W  biurze już' 
od łą czon o  św ia tło . Wyjście 
znalazło się: postawiono burżujkę. 
Prezes W . Piskunow też szuka 
wyjścia. Teraz jest na urlopie, a da­
lej da się widzieć.

Wszyscy odchodzą, 4- 
v a co zostanie?

—  Zrozum iałe, że wszyscy^ 
zrzekają się kierowania plajtujący­
mi spółkami, i nic w tym dziwnego- 
—  mówi kierownik gminnej służby 
reformy rolnej w Kamionce Jan 
Miłoszewicz, któty pokazał mi pa­
sty plac sprzętu mechanicznego 
spółki "Akmeninć". —  U  nas tik 
było, i niestety, jest. Kiedyś prze­
w odn iczącego  zrujnowanego 
kołchozu przenoszono na inne sta­
nowiska. Później była tymczasowy 
administracja, która miała wszelkie M  
możliwości do kradzieży ogólnolu- B  
dzkiego mienia. Teraz odchodzą Ó, ■  
którzy łudzili się, że zadągniętS R  
długi zostaną spisane. Ludzie z id> B  
woli oraz tych, którzy w ten spos® ■  
zorganizowali reformę, zostaje H  
przy "rozbitym koiyde". Dlaczego ■  
od razu nie można było podziel? B  
mienia kołchozowego między ■  
udziałowcami i rozdać nie tworząc ■  
spółek, w których razkradziono je? I  
Kto odpowie za to, że chłopi będą ■  
musieli odejść bez centa w kresze- ■
ni? Jak zwykle winnych nie będzie*' i  
—  zapewnia Jan Miłoszewicz. 1

Piotr RYGNIEWKs F
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Słowo do Czytelnika
Przeżywamy dziś ciężki okres kryzysu go­

spodarczego w całym kraju, w tym w naszych 
rodzinach, naszych domach. Brak Inwestycji, 
pieniędzy zmusza nas w wielu przypadkach do 
przejawiania własnej Inicjatywy, szukania no­
wych pomyślunków.

W mieszkaniu koncentruje się całe nasze życie ro­
dzinne. Jednakże o tym, jak będzie ono przebiegać, jak 
będziemy mieszkali, decydujemy my sami. Od nas 
zależy, czy nasze mieszkanie będzie ładne i przytulnie 
urządzone i to bez względu na warunki materialne. 
Oczywiście, łatwiej zlecić fachowcom położenie parkietu 
albo przyklejenie tapety na ścianach, ale po pierwsze, jest 
to rozwiązanie kilka razy droższe niż przy samodzielnym 
wykonaniu, a po drugie, sami możemy zrobić tę pracę 
znacznie staranniej, co dodatkowo daje ogromną 
satysfakcję.

Dom i mieszkanie jest i naszą twierdzą obronną, I 
cichą przystanią: w której, jak twierdzi statystyka, 
spędzamy (włączając wiek dziecięcy i emerytalny) 3/4 
swego życia. Od tego, jaki jest nasz dom, często zależy

nasze samopoczuęie i psychiczne, i fizyczne. Zróbmy 
więc wszystko, by był on nam cichą przystanią, byśmy 
chętnie wracali do niego po pracy, z każdej podróży.

Od dziś, raz w  miesiącu będziemy wydawać stronę 
różnych porad, jak lepiej i praktyczniej, bez większych 
nakładów finansowych zagospodarować i urządzić nasz 
dom, nasze mieszkanie. Będą to porady poczynając od 
urządzenia pokoju, kuchni, porządków przed zimą i 
wiosną, aż po remont mieszkań: tynkowanie, malowanie, 
tapetowanie, układanie podłóg, parkietu, boazerii, 
oświetlenie itp. W  naszej stronie znajdziecie też cały 
szereg drobnych porad dia majsterkowicza i gospodyni 
domu. Słowem, wszystko dla domu w zależności od pory 
roku.

Tym razem nasza strona jest nieco nietypowa, bo­
wiem prócz tematów jesienno-zimowyoh, sporo miejsca 
poświęciliśmy zbliżającym się świętom Bożego Narodze­
nia i Nowego Roku. W  przyszłości zresztą również tematy 
okazyjne będą miały w  niej miejsce.

Szanowni Czytelnicy, bardzo byśmy chcieli, by^ie  
była to tylko nasza koncepcja. Chcemy tę stronę 
redagować razem, z wami. Dzwońcie więc do nas, pisz­
cie, przysyłajcie swoje uwagi i porady. Czekamy.

Dom  —  to nie tapety,
N ie meble,

Nie kąt z żyrandolem, obrazem. 
Dom  —  to tam,

gdzie choćby pod gołym niebiem 

Ludzie są razem.

NA C H Ł O D N E  i M R O Ź N E  DNI
Bez względu na porę roku i na 

to, jak ciepłe są nasze mieszkania, 
w czasie silnych mrozów, gdy cen­
tralne ogrzswanie jeszcze nie 
działa, bądź w razie awarii nieza­
stąpione są przenośne grzejniki. 
Niekiedy przydatne bywają nawet 
latem.

Różne rodzaje grzejników

Grzejniki bywają różne i 
różne mają przeznaczenia.
Jedne nagrzewają szybko i 

tylko mały kątek, inne promieniują na 
cały pokój, ale ściągają na spiralę 
dużo kurzu, dają swąd, jeszcze inne 
długo się nagrzewają, ale długo też 
trzymają ciepło, mają termoregulato­

ry. A oto plusy i minusy kilku najbar­
dziej popularnych i najczęściej spo­
tykanych grzejników w  naszych skle­
pach.

Promienniki

Grzejniki promiennikowe, po­
tocznie nazyw ane  
słoneczkami, są małe, lek­

kie, tanie. Słoneczko jednak, z racji 
na znajdu jący  się  z a  sp ira lą  
odbłyśnik, ciepło kieruje tylko na 
wprost promiennika. Ogrzewać więc 
nimi można tylko jeden kąt Poza 
tym, tego typu grzejniki pracują stale 
pełną mocą, a więc są drogie w  eks­
ploatacji.

Konwentory

Z  racji na technologię są one 
podobne do promienników, 
różnią się jednak obudową. 

Powietrze w  nich przepływa wokół 
spirali i wędruje ku górze. Można też 
zwiększyć lub zmniejszyć przypływ 
pow ietrza. Prócz te go  m ają  
obudowę, co zabezpiecza przed 
oparzeniem. Niektóre konwentory są 
wyposażone w termoregulatory. Po­
zwala to dostosować ilość pobiera­
nej energii do potrzeb.

Grzejniki olejowe

Ich konstrukcja polega na tym, 
że specjalna grzałka elektry­
czna o grzew a olej 

wypełniający obudowę. Olej długo

trzyma ciepło, ale też dość długo 
trzeba czekać zanim taki piecyk 
ogrzeje pomieszczenie. Grzejniki 
o le jow e  c ie szą  się  dużą  
popularnością, gdyż mają termostaty 
regulujące moc. Są bezpieczne, bo­
wiem nie nagrzewają się do bardzo 
wysokiej temperatury. Ponieważ jed­
nak wymiana ciepła z otoczeniem 
trwa długo, by ją przyśpieszyć należy 
wybierać grzejnik o większej ilości 
żeberek. Większym grzejnikiem ole­
jowym można ogrzać nie tylko jeden 
pokój, ale jeśli go postawimy np. w  
korytarzu, to i całe mieszkanie. Jesz­
cze jedną ich cechą dodatnią jest to, 
że stosunkowo mało zużywają ener­
gii.

Ile kosztuje m2

Gdy wybraliśmy już grzejnik, 
znamy jego moc, warto też 
wiedzieć ile ciepła potrzeba

n a tm
Jeżeli chcemy tylko podgrzewać 

pomieszczenie o standardowej wyso­
kości 2.5 m, powinniśmy dobrać moc 
piecyka, licząc 60-80 W  na m2 powierz­
chni.

Natomiast, żeby ogrzać pomiesz­
czenie o tej samej wysokości, w którym 
nie ma innego źródła ciepła, trzeba 
Uczyć od 150 do 170 W  mocy grzejnika 
na m

NA ZDJĘCIU: grzejn ik olejowy.
Fot. M. Paluszkiewicz

W przedświątecznym nastroju
Generalne sprzątanie
D obra to tradycja, że przed 

świętami staramy się przygotować dc 
tej uroczystości także nasze mieszka­
nia. Rozpoczynamy oczywiście od ge­
neralnego sprzątania. To znaczy, trze­
ba odkurzyć ściany, wyprać firanki i 
zasłony.. By odkurzyć ściany, 
zakładamy lekko wilgotną ścierkę na 
szczotkę i przecieramy ściany, Firanki 
pierzemy z dodatkiem soli, octu, mydła 
i paru kropel terpentyny. Mydło pierze, 
sól i ocet zachowują elastyczność i ko­
lor. Terpentyna dodaje pojemnego 
zapachu świerku i żywicy.

Notabene, jeśli chcemy odświerzyć 
w domu powietrze, stworzyć klimat pa­
chnący świerkiem i żywicą, warto do 
przecierania okien, drzwi i mycia 
podłogi, do wody dodać trochę octu i 
parę kropli terpentyny.

Choinka
Święto Bożego Narodzenia nie jest 

do pomyślenia bez choinki. W  dawnych 
czasach ustawiano je od podłogi do su­
fitu. Obecnie sytuacja się zmieniła i 
szczególnie w nowym budownictwie 
brakuje nam miejsca na dużą choinkę. 
Wówczas ograniczamy się do małych 
wiązanek z jodełki przystrojonych

TAPETOW ANIE
Zima w zasadzie nie jest najle­

pszym okresem na remonty, jednak 
przed świętem rocznym, bądź większą 
uroczystością rodzinną chcemy coś 
odnowić, dokonać mniejszych bądź 
większych pociągnięć kosmetycznych. 
Często w takim przypadku chcąc nieco 
odświeżyć mieszkanie, decydujemy się 
na nowe tapety np. tylko w salonie.

Rodzaje tapet
W  sprzedaży mamy dziś wiele 

różnorodnych tapet, różniących się ro­
dzajem materiału, właściwościami, fa­
kturą, kolorystyką, przeznaczeniem. 
Najtańsze i najmniej trwałe są gładkie 
tapety papierowe ze zwykle nadrukowa­
nymi deseniami. Znacznie efektywniej­
sze i bardziej praktyczne są tapety papie­
rowe głęboko tłoczone. Są one trwalsze, 
lepiej prezentują się, są grubsze. Zarów­
no tapety papierowe gładkie, jak i 
tłoczone są wrażliwe na wilgoć i czyścić 
je można tylko na sucho.

Bardziej praktyczne są tapety wi-

O J DO BRZE  
'  i

nylowe na podkładzie papierowym lub 
z tkaniny czy włókien syntetycznych. Są 
one wprawdzie drogie, ale za to 
całkowicie wodoodporne.

Aby w kilku słowach scharaktery­
zować zalety i wady tapet, wystarczy 
powiedzieć, że tapety cienkie i gładkie 
wymagają znacznie większego nakładu 
pracy przy naklejaniu niż tłoczone, 
bądź winylowe; Pierwsze wymagają 
bardzo gładkiego podłoża.

Warto też wspomnieć ozałeżności 
między barwą tapety, wzorem druku 
oraz jej gatunkiem i przeznaczeniem. 
Duże jaskrawe Wzory nadają się do po­
krycia ścian dużego pokoju. Jednak za­
równo wzory, jaki kolorystyka powinny 
harmonizować z barwą mebli, 
zasłonami, firankami, podłogą itp. Jeśli 
mamy kolorowe zasłony (a może i fi­
ranki), pstry o aktywnych barwach dy­
wan na podłodze, a na ścianach chcemy 
umieścić jakieś obrazy, wówczas do 
dużego pokoju wybieramy tapety 
jednokolorowe: białe, żółte, lekki sele­

dyn. Są to dość ciepłe kolory, które nie 
tylko dobrze działają na naszą 
psychikę, samopoczucie, są eleganckie, 
ale także "powiększają” pomieszczenie. 

• Tapety o średnim wzorze, ale w paste­
lowej tonacji nadają się do sypialni, na- 

' tomiast drobne wzory —  do niewiel­
kich pomieszczeń. Ściany w kuchni, 
przedpokoju i korytarz efektownie wy­
glądają, jeśli je wykleimy tapetą drew­
nopodobną, bądź z nadrukiem surowe­
go muru z , czerwonych cegieł 
"łączonych” lekko przyciemnioną za­
prawą.

W a żn ie js ze  narzędzia  
potrzebne przy tapetowa­
niu óclan: nóż do cięcia tapcl. 
szczotka tapiciarka do oczyszczania 
ścian, szpachla stalowa do wyrównywa­
nia powierzchni ścian przed tapetowa­
niem.

Przygotowanie 
powierzchni ścian:

Należy najpierw zdjąć stare tapety. 
Potem wyszlichtować ściany szczotką, 
następnie papierem ściernym. Jeśli 
ściany są bardzo nierówne, pod tapety 
papierow^stosuje się gruntownik. Wy­
równana i zagruntowana ściana musi 
schnąć przez 24 godziny.

Przygotowanie kleju: Jeśli
zwykle na 20 litrów wody daje się 1 kg 
kleju proszku, to do klejenia tapet, klej 
powinien być gęstszy i na 1 kg proszku 
daje się 10 litrów wody. Mniej więcej na 
1 m zużywa się 20 g suchego kleju.

P rzy k le jan ie  tapet: Tapetę 
odwijaną ze zwoiku mierzy się i tnie 
poprzecznie na odpowiedni wymiar.

Następnie usuwa się marginesy. Jeśli 
marginesów nie ma, to tapetę przykleja 
się na styk, w każdym innym przypadku 
—  na zakładkę, zwracając uwagę na 
kolejność pasów. Jeśli tapety są cienkie 
i gładkie, pokrywa się je cienką warstwą 
kleju, jeśU grube i.wytłaczane, smaruje 
się je klejem raz, następnie po 20 min. 
drugi raz. Tapetę przykleja się do 
śdany od góry. Przyklejoną tapetę trze­
ba równomiernie docisnąć do całej po­
wierzchni szczotką tapicerską od góry 
do dołu.

Przyklejanie pasów tapety rozpo­
czyna się zawsze od strony ściany 
okiennej, aby w wypadku klejenia na 
zakładkę, widoczna krawędź poprzecz­
na tapety znalazła się od strony padania 
promieni słonecznych. I lak kolejno. 
Jeśli zdarzy się tak szczęśliwie, że ostat­
ni pas tapety ̂ padnie w narożniku, to 
wyklejanie następnej ściany rozpoczy­
namy od całego nowego pasa. Jeżeli 
natomiast trzeba użyć połowy 
szerokości pasa, to trzeba raczej 
załamać narożnik, niż przeciąć tapetę 
wzdłuż. Pas tapety przeznaczony do 
załamania, musi być nieco obficiej po­
smarowany klejem, aby zapewnić le­
pszy kontakt ze ścianą. Tapetę w tym 
wypadku przykleja się całą szerokością 

od miejsca łączenia z poprzednim 
pasem aż do narożnika. W  narożniku 
wciska się tapetę mocno i dokładnie, aż 
do usunięcia wszystkich pęcherzy po­
wietrza, a na koniec przyciska do ściany 
drugą część tapety.

A  oto wzorzec naklejania tapet:
Na rysunku: 1 —  światło, 2 —  ta­

peta, 3 —  tynk.
Rys. L. Stralźient.

świecidełkami. Jeśli jednak dobrze za­
stanowimy się, to z pewnością uda się 
wygospodarować jakiś kątek. Choinkę 
można postawić na biurku, jakimś 
stołku a nawet na telewizorze. Chcąc, 
by dłużej zachowała świeżość najlepiej 
wstawić ją do jakiegoś naczynia z wodą, 
a do wody wrzucić kilka główek od 
zapałek z siarką. Chcąc stworzyć pra­
wdziwie świąteczny klimat, nie ograni­
czamy się tylko do choinki w salonie. I 
jeśli nie roa miejsca przynajmniej na 
jakąś małą choineczkę w innych poko­
jach, to postawmy przynajmniej kilka 
świerkowych gałązek we flakonie lub 
zawieśmy gałąź na ścianie i przystroimy
ją-

Wigilijny stół
Świąteczną atmosferę sprawia nie 

tylko suto zastawiony smacznymi da­
niami stół, ale także jego wystrój. Stół 
do wigilijnej wieczerzy musi być zawsze 

| nakryty białym obrusem. Pod obrus 
kładziemy garstkę siana. Pośrodku 
stołu ustawmy świecę i gałązkę choin­
kową, obok na talerzyku przykrytym 
białą serwetką kładziemy opłatek. Przy 
każdym talerzu ustawiamy małą 
świeczkę z gałązką świerku. Ustawiamy 
zawsze o jedno nakrycie więcej niż 
będzie uczestników biesiady. To wolne 
miejsce symbolizuje nasze dobre chęci 
przyjęcia do stołu, bądz podróżnego, 
bądź bezdomnego pielgrzyma. 
Wieczerzę spożywamy przy zapalonych 
świeczkach, bądź lampkach na choince, 
a także zapalonych świeczkach przy na­
szym talerzyku w atmosferze 
półmroku, przy cichym nagraniu kolęd. 
Na stole zwykle staramy się podać 12 

. potraw i wszystkie muszą być postne 
Nie pije się tego wieczoru też żadnych 
napojów wyskokowych. Wieczerza wi­
gilijna jest bowiem święta.

Na wesoło
Jeśli chcesz, żeby w twoim domu 

było wesoło, ciepło, przyjemnie i pano­
wał w nim zawsze dostatek to:

1. Kup papużkę, zawsze ci będzie 
śpiewała, gdy będziesz się krzątać przy 
obiedzie na kuchni.

2. Kup sobie czarnego barana i 
niech zamieszka w twojej sypialni. Do 
snu "zaśpiewa" ci piosenkę "Gdzieżeś ty 
bywał czarny baranie", a jeśli będzie ci 
zimno, położy się u twoich stóp i będzie 
je wiernie lizał dając ci ciepło i poczucie 
wielkości.

3. Jeśli chcesz się wykazać jako do­
bra gospodyni, która "z niczego" potrafi 
zrobić "coś”, to wiej do garnka wody, 
wrzuć kołek od brony, następnie wrzuć

f 0,5 kg mięsa, pokrajaj ziemniaki, 
marchewkę, selery, pory, dodaj maje­
ranku, soli, pieprzu. Zupa będzie 
wspaniała i lania.

4. Ponieważ jest to okres 
świąteczny, warto upiec ciasto "pycha". 
Musi być smaczne i tanie. A  oto prze­
pis: 0,5 kg piasku (może też być mąka 
pszenna), 3 żółte morskie kamuszki 
(mogą być 3 jajka), szklanka soli (albo 
cukru), 200 g oleju samochodowego 
(może być jadalny), 50 g drobno posie­
kanej czerwonej cegły (mogą być orze­
chy). Wszystko starannie wymieszać. 
Piec należy 40 minut przy pełni 
księżyca wystawiając ciasto na balkon 
(można też je wstawić do piekarnika 
przy temperaturze 180-200% Gdy się 
upieczy na złoty kolor, posypać lekko 
płatkami śniegu (albo cukru pudru). 
Ciasto "pycha" nadaje się do spożycia w
ciągu 365 dni kosmicznych, czyli 15 na­
szych dób. Smacznego!

Zestaw przygotowała 
Julitta TR Y K



■k u r i e r  w i l e ń s  k  i* 123 grudnia 1994 r. str. 10

BIEŁARUS mENSCYNY
ŚTO TYDNIOVAJA STA R O Ń K A  TA VAR YSTVA B1EŁARUSKAJ K U LTU R Y  U UTVIE Nk 17

NAŚA CHRONIKAZ _ _  ,  T  .  — .  a • «  j f Y  Kalady typovaje siamiej-
l \  A  I  ; A  1 J A 1 V 1 1 <  naje śviata. Zhodna z vie-
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Catak novaj ety  raivićcia hra- A le  Chiystova Naradźeńm e hiybam i, satodkim makavym 
madztva zakłała asnovy vyso- daje nam nadzieju na to je, m alakom  sa śliźykam i, kisia- 
kai marali i  padaravala lu- Sto źyćciovyja ciaźkaśd buduć lom  c i kam potam  i  inSymi 
nJam Siłu 0  ̂ pieraadoleny. A  kab heta prysmakami. I  kab jarka śvia-
hrachom ździejśnitasia, usim nam nie- cilisia Osimi koleram i viasiołki

N a  ia l siońnia my adzna- abchodna aktyuna jam u su- pachućyja śvieźaj chvojaj ja- 
Cajem hetaje śvietłaje Śviata dziejnićać. M y  pavinny pahasić linki. I  jaSCe kab usie V y  
iaSće fl ciaźkich źyćciovych nianaviść, varoźaść, dość  i  sustreli i  p ravia li K a lady 0 
umovach. Hruntotłnaja piera- pomstu, źniSćyć svarki i dvu- dobrym  viasiołym  nastroi. 
budova naSaha źyćciovaha duSnaść, a  zamieśt ich uzha- Sa Śviatam  Vas, darahija
Okładu, nakiravanaja na viar- davać u svaich sercach luboO, Surodzićy!
tańnie hramadztvu strafianych mir, dabro, vialikaduSnaśd Redakcyjnaja Rada

DARAHIJA SURODZIĆY! Chaj Va5aja addanaja praca na karyść
rodnaje Maci-B iełarusi, Sćylna pałućyuSysia z  

A d  Sćyraha serca vinSujem Vas i  VaSyja pracaju Osich naSych suajćyńnikaO, d z ie  b  jany 
siem ji sa śvietłymi Kaladam i i  Novym  1995 n i żyli, p iyv iadzie  da saprafldnaj svabody, da 
hodam! hodnaha isnavańnia naSaje A jćyny!

Chaj Boh  daść Vam  zdarouja, radaści, Sa śviatam  Vas, darahija siabry!
SCaścia i doOhich-doOhich hadofl plonnaha Uprava Zhurtavańnia
tvorćaha źyćcia! bielarusau śv ietu  «BaćkaQśćyna»

17 śnieźnia, paśla imSy o  ka- ńska na dobrym vykanaOCym 1 
ściole Sv.Mikałaja, adbyłosia ad- uzroOni praśpiavała niekalki 1 
tayćcio pomnika na mohiłkach piesień na muzyku i s łó w  ] 
Rosyvydatnam ubie.łaruskam u A.StepoviCa \

aąasaeaBBśaK. iisssssea
Pry pałajućych śviećkach pad Saśdau pa vuL Raugiklos 25 pry 

b ie ł-ćy rvon a -b ie łym  ściaham  kawę pradahvausia viećar uspami-
pierad prysutnymi vystupiła ki- “ &0 pra naSaha surodzića __
ra fln lk  b ie ła ruskaha  zhu rta- v>lendulca A.StepoviSa. Siarod in- 
vaónia z  Gdańska historyk A lena s*ova OaaH: dtuhi plamieiinik
Hahoflskaja. Jaje namahańnia- z, s !ePov'i;i ■:
m i sabrany bahaty materyjał pra z ®s
a  /  H.Surm a{, savietnik-pastańnik
A .StepoviCa. Jana źmiastoflna pasolstva Respublild Bietaruś u 
raspaviała ab źyćciovym Slachu L itv ie  U.Śeasny. Iznou , na 
hetaha, biezumoflna, stavutaha zakanCeńnie, tryjo z Gdańska pra- 
kampazytara, żurnalista, hrama- 5piavała pryhoźyja pieśni, napisa- 
dzkaha i palityćnaha dziejaća. °yja A.Stepovićam na słovy Janld 

Z a  tym na dobraj biełaru- Kupały | samoha kampazytara. 
skaj m ovie vystupiu plam ie- . Ludzi razychodzilisia z  radasnaj

P<>viC. Sa słovam i pryznańnia słaunych naSych prodkau, jakija tak 
zasłuh A.S tepovića dla spravy niespraviadliva douhi Cas zamou- 
b ie łaruskaha nacyjanalnaha Cvali^a ab0 a&mialisia tatalita-
adradźeńnia vystupili taksama h*51?  _
n j  . r r tf *  . . BoB padrabiazna pra źy&io i
P rezydent Zhurtavańnia Bte- dziejnaść Albina Stepovića pada- 
łarusafl Svietu «BaćkauSćyna» vatasia u naSaj Starońcy N»57 
R .H arecki, Prezydent Asacy- «a ra  JIhtbu» i N?16 u 
jacyi BiełarusistaO Śvietu z  «Kuriery Wileńskim®. Z  knihaj 
M ienska praf. A M a ld z is . M a- L-Htahouskaj pra A.StepoviCa, pa- 
hiłu i  p omnik aśviad0 ksiondz dfychtavanai z  nahody 60-ch

A n ton  Jusiel z  ASmianv N a  uhodkaQ ^ nlerci>A n ton  justei z  Asmtany. w a  paznajomioa a dftie^ytalni TB K
zakanCeńnie tiy jo  0 składzie (vuL ż ygimantii 12-3).
Ireka ŁaflreSuka, A n n y  Piat- Autaram prajektu pomnika ąa-
kun i  Iry Hadańćuk z  G da- ulajecca architektar Ż.Maćonien e.

Viestki 
z Biełarusi

Na sustrcćy premjer-minłstra Bieła­
rusi M.Ćyhira z premjer-ministram Li- 
toOskaj Respubliki A-Slaźavićusam ab- 
miarkouvaIisia pytańni dziarźaflnaj mia- 
ty  pamiź Respubiikaj Biełaruś i Li toO­
skaj Respublikaj, pytańni statusa sana- 
toiyja «Biełaruś» u Druskienikach, nie- 
abchodnaść kantroiu za pracaj Ihnalin- 
skaj atamnaj elekstrastancyi. Praktyćna 
uzhodniena linija dziarźadnaj miaźy pa­
miź Biełaruśsiu i Litvoj. Padpisana pa- 
hadnieńnie reżymu najvialikSaha spryja- 
ńnia u handli terminam na piać hadofl. 
Akramia taho, baki pryznali nieabcho- 
dnaść padpisańnia damovy ab uzajemnaj 
abaronie investycyjafl i niepiymianieńni 
padvojnaha padatkaabkładańnia. Dla 
skasavańnia uzajeniapazyćanaści Q hali- 
nie transpartu i enerhietyki vyraśana pra- 
vie£ti sustreću ministrau enerhietyki i 
transpartu abodvuch krain. U  {asie pie- 
ramovau biełaruski bok padkreślivafl 
svaju zacikaulenaść vykaiystoQvać mah- 
ćymaści Klajpiedzkaha portu i pa- 
Syranaha pryciahnieńnia dla transpartu 
tavarafl aQ ta transpartu Biełarusi. Pa pra- 
panovie iitoOskaha boku Respublika 
Biełarui razhledztć pytańnie źniźeńnia 
taryfaO na tranzytnyja pieravozki cieraz 
Biełarui.

hirom. Paśla praciahłaj hutarki fldałosia 
da kazać prezydentu nieabchodnaść pa- 
vySeńnia cen i taiyfau.

Bol5 fym u dva razy pavialićycca eks- 
part u krainy Eflrapiejskaha Sajuza (ES) 
biełaruskich tekstylnych vyrabaQ. Hetu- 
ju mahćymaść Biełaruś atrymała dzia- 
kujućy novym kvotam na elńpart, prad- 
stafllenym joj eflrapiejskaj kamisijaj.

Li dar parlamenckaj apazycyi Zia- 
non Paźniak aGcyjna zaproSany naviedać 
Anhliju. ZapraSeńnie pryniata i vizyt ad- 
budziecca na pCatku 1995 hodu.

Jak paviedam!aje demakratyćny 
druk Bieterusi, padziei, Sto adbyvajucca 
G Ćaćni, mohuć mieć adnosiny da Bie- 
łarusi. Kali imknieńnie da niezaleźnaśd 
budzie prachodzić pa padobnym scena- 
ryi, to «baćku nacyi* nia treba ździe- 
kvacca z «tak zvanaj niezależnaici*, bo 
dla mnohich u2o jana nia mieni darahaja 
i śviataja, ćym dla daloldch ćaćencau.

PrajSło try hady ad ćasu razvału 
SSSR. Siońnia moźna^raflnać, ćahoda- 
bilisia susiedzi i Sto maje Biełaruś. Za- 
miest pabudovy nacyjanalnaj dziarżavy 
biełaruskija kiraflniki, dziakujućy mau- 
klivaj padtrymcy nasielnictva, zajmalisia 
sprobami reanimavać staruj u systemu 
sajuza z nadziejaj na dabiyniu «strejSaha 
brata». Para zrazumieć, Sto raźlićvać tre­
ba tolki na svaje siły.

Premjer M.Ćyhir paćvierdziQ prysu- 
tnalć raźna hałośsiau pamiź prezydentam 
i flradam. Tak kabinet ministra 11 vyraSyfl 
z 25 Śnieźnia pavysić kvatemuju płatu, 
taryfy na haz, paliva i elektraenerhiju, a 
prezydent na sesu Mienskaha abłasnoha 
savietu zajaviu, Sto jon nie padpiSa taki 
fllcaz. Ale fl minułuju subotu adbylasia 
sustreća pamiź AiukaSenkam i M.Ćy-

Ministar zamieźnyeh sprafl U.Sia- 
ńko zajavi 0, Sto Biełaruś damahajecca ad 
Rasiei kampensacyi za flzbabaćany flran, 
jaki znachodzicca ii jadravych rakietach, 
vyviezienych ranią z terytoryi respubliki. 
VieSd pra heta piermovy z Rasiejaj skła­
dana — havorka idzie pra sotni miljonafl 
dalaraO.

INFARMACYJA
_  ! S paniJ? iĉ k,'; W *  P6 Ufcy-bidanekaja prahramŁ

u 21.00 nbnnayjadh bicfanBafl Litvy—pa picrfaj prahramfcUtotttoha 

1L<)0 dal4j00izl7«) <ta MjOOsiania akramia suboty i madzieh. Td. 61-65-32.

NAM PIŚUĆ

Pavażanąja R edakcjja!

Źviartajucca da V as va5y ćytaćy z  Śvia- 
ncianskaha kraju. Z  via lik im  zdavalnieńniem  
Cytajem staronku VaSaj hazety, słuchajem 
naviny na biełaruskaj m ovie, a le  samaja 
ćakanaja —  heta paniadziełkavaja televizijnaja 
pieradaća «1 0  chvilin  pa-biełarusku». A le  i  
hetyja 10 chvilin  pralatajuć jak  adzin momant. 
C i niam a mahćymaści praz vaSu hazetu 
źviam ucca da kiraflnictva LitoOskaha Tele- 
baćańnia z  prapanovaj zrabić hetuju pieradaću 
choć na 20 chvilin  bolS. K a li v y  m a jede  
m ahfym aść źm iaścić naSa piśmo-prapanovu fi 
vaSaj hazecie, m y dum ajem , Sto pa fisioj L itW e 
adhuknucca biełarusy fl naSu padtrymku.

ZaflCasu składajem  padziaku.
Pa  darućeńnlu rady 

Śviancianskaha addzlaleńnia TBK 
Matyja Rabović 

i jaSće 52 podpisy źycharoO kraju

AD REDAKCYI
P.edakcyja catkam zhodna z mierkavańniami 

naSych CytaCou z  Śviancianskaha kraju ab tym, Sto u 
prahramie Litouskaha Dziarźzunaha Telebaćańnia 
zanadta mała vyzna£ana ćasu dla biełaruskaj pieradafiy. 
U  toj ćas jak dla polskaj telepieradafy vyłućana 
hadzina, biełaruskaja prahrama tryvaje ledźvie 10 
chvilin. Na naS pohlad, kab źmianić sytuacyju na 
lepSuju, usim nam nieabchodna aktyuna dziejnidać. 
Ćamu b, naprykład, tym, chto chacieu by, kab 
biełaruskaja pieradaća stała dauźejSaj i naahuł, kab 
bolej było adpuśćana ćasu dla bielarusau u litouskich 
elektron nych środkach masavaj infarmacyi, nie 
źviamucca z svaimi pażadańniami niepasredna u 
kiraunictva Litouskaha Radyja i Telebaćańnia 0 Vilni, 
vuL Kanarskaha 49.

Bo, jak kaźa viadomaja narodnaja pry kazka, pad 
laźaćy kamień vada nie daće.

I  my vućymsia pa-biełarusku

Z  l-ha vierainia hetaha bodu pry 4-aj Stole 
Visahinasa dla bielarusau adkryli 1 kłas, dzie zaniatki 
pa usich pradmietach viaducca na biełaruskaj movie. 
Adnaćasova vyvućajuć i litouskuju movu try razy u 
tydzień pa adnamu uroku.

U  klasie 14 vućniau (7  dziaućynak i 7 
chłopćykau). Zaniatki viadzie maładaja, ale vopytnaja 
nastaunica Taćciana SobaL

Padrućnikami kłas zabiaśpiećany pounaSdu. Via- 
likuju dapamohu akazvaje Tavarystva Bielarusau 
Visahinasa, u pryvatnaśd Aleh Davidziuk, jaki z 
Vilni i z Miensku pryvioz padrućniki i inSaje, a 
baćki dapamanajuć rychtavać nahladnaSć.

Za bety karotki termin dzied navućylisia mno- 
bamu, ab Ą m  śviedćyć baćkouski schód, jaki 
adbyusia 15 liistapada sumiesna z vućniami. Dzietld 
Spiavali biełaruskija pieśni, ćytali vierSy, zabadvali i 
adhadvali mhadkl, navat stancavałi taniec.

Pa darućeńniu T B V  ja, jak byłaja nastaunica, 
naviedata hety klas. Vućni adpaćyvajuć paśla uroku 
fizkultury. Pavitalisia pa-biełarusku. Na mianie bla- 
dzieii viasiofyja dapytlKyja vaćaniatkL Zaviazałasia 
Sćyraja hutarka. Usim chadelasia Stośd raskazać, 
nazvać siabie. Pad bajan svajoj nastaunicy, praśpiavali 
pieSniu ^Sauka dy HrySka», zahadvali zahadkL 

U  hutarcy z  nastaunicaj vyśvietliłasia, Sto my z 
joju vypusknicy Połackaha pedvućyliSća imia F.Ska- 
ryny, tolki ja zakonna jaho u 1952 hodzie, a 
Taćciana tolki 0 1990 h. Takaja sustreća mianie 
vielmi uschvalavała.

Taje, Sto my vućymsia pa-bielarusku i naohuł 
heta ja sustreća pakinuli vielmi dobraje uraźarinie.

Niavolna uźnikaje pytańnie ab tym, Sto budzie z  
naSymi vućniami dalej, kali jany skonćać paćatkovyja 
kłasy. 1

Namieśnik starSyni naSaj supołki A-Davidziuk Iićjjc, 
Sto prablemau z  ich dalejSym navućańniem nia budzie. 
Dzieci buduć dobra vałodać dźviuma movami: biete- 
ruskaj i litouskaj. Tamu vykladańnie ćastki pradmietafl , 
można budzie vicścj na rodnaj, a druhoj —  na 
dziarźaunaj litouskaj movie, vychcxłziaćy z taho, jak 
treba i jakich nastaunikau Skola budzie mieć.

Nina Dvareckaja

Staronka 
«Blełarus Vllenśćyny» 
źjaulajecca orhanam 

Tavarystva Biełaruskaj 
Kultury Q Litvie, 

jakoje niasle usiu adkaznaść 
za  źmiest I formu 

publikacyj.

Vydaviec: Redakcyjnaja kalehijaTavarystva Biełaruskaj Kultury 0 Utvie 
Stw.. Synia Rady Tavarystva Chyiedar Niuńka.

Svaje doplsy, paźadańni i krytyćnyja zauvahi dasyłajcie na adras: 
2004 V)lnia, vul. Seliq 21, kv. 2
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TURNIEJ O PUCHAR UPW

Kolejny przykład współpracy
Odbyły się finałowe mecze koszykarskiego turnieju o Puchar Uniwersy­

tetu Polskiego w  Wilnie. Organizatorem imprezy, podobnie jak w zeszłym 
roku, był Klub Sportowy Polaków na Litwie 'Polonia*. Czyniąc zadość prośbie 
przedstawicieli Klubu, rektor UPW p. Romuald Brazis ufundował turniejowi 
tradycyjny puchar przejściowy oraz puchar pamiątkowy dla zwycięskiej 
drużyny. Również Konsulat Generalny RP na czele z p. Eugeniuszem Fedyną, 
pragnąc zaznaczyć swój udział w organizowaniu tej imprezy, ufundował 
nagrody rzeczowe w. postaci piłek do gry w koszykówkę dla zdobywców 
czterech pierwszych miejsc.

W  tym roku w turnieju uczestniczyło 9 drużyn —  z Akademickiego 
Związku Sportowego (UPW), 'Włóczędzy* z miasta Niemenczyn, Niemen- 
czyńskiej Szkoły Średniej oraz ze szkół wileńskich: nr 5, im. A. Mickiewicza, 
im. Wł. Syrokomli, im. Sz. Konarskiego i im. J. I. Kraszewskiego. Większość 
meczy odbywała się w hali sportowej Wileńskiej Szkoły średniej nr 5 dzięki 
uprzejmości jej dyrektora p. Wacława Baranowskiego.

Celem imprezy, obok popularyzacji gry w koszykówkę wśród Polaków na 
Litwie, było przyjrzenie się potencjalnym możliwościom założenia sekcji 
koszykarskiej przy Klubie Sportowym 'Polonia* oraz utworzenia drużyny 
seniorów, która by początkowo wystartowała w  mistrzostwach miasta Wilna. 
*Tumiej wykazał —  stwierdza prezes Klubu Sportowego 'Polonia' p. Stefan 
Kimso —  że zaciekawienie koszykówką wśród naszych rodaków jest bardzo 
duże i utworzenie takiej drużyny jest całkiem realne'.

Zwycięstwo w turnieju po zaciętej walce odniosła drużyna z Wileńskiej 
Szkoły Średniej im. A. Mickiewicza z A. Olenkiewiczem na czele. W  decydu­
jącym meczu zwyciężyła ona drużynę "Włóczęgów* —  51:47. Nad przebie­
giem całego turnieju niestrudzenie czuwał członek zarządu Klubu Sportowe­
go 'Polonia* p. Waldemar Rynkiewicz. Rolę sędziów pełnili przedstawiciele 
poszczególnych drużyn, m.in. panowie K  Szejnicki, T. Limbowicz i A. Pociej.

Anna WASILEWSKA 
Fot M. Paluszkiewicz

SPORT

Salt Lake City faworytem
Salt Lake City jest faworytem 

wyścigu o prawo organizacji zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich 2002 
roku —  twierdzą eksperci ze spec­
jalnej komisji MKOl, którzy zapoz­
nali się z ofertami poszczególnych 
miast. 24 stycznia 1995 r. w Lozan­
nie MKOl wybierze cztery spośród 
dziewięciu zgłoszonych kandyda­
tur. Obok amerykańskiego Salt 
Lake City w gronie faworytów wy­
mieniane jest kanadyjskie miasto 
Quebec oraz szwajcarski Sion i 
szwedzki Oestersund.

Pele —  ministrem sportu
Pele (prawdziwe nazwisko Edson 

Arantes do Naści mento), jeden z naj­
lepszych piłkarzy w historii tej dys­
cypliny sportu, został mianowany mi­
nistrem sportu Brazylii. Pele  
zakończył karierę sportową w 1976 r. 
Jest dyrektorem klubu "Santos", w 
którego barwach występował przez 
kilkanaście lat.

Lendl kończy karierę
L Lendl —  tenisista, który zgro- 

madził najwięcej pieniędzy za występy 
w turniejach spośród wszystkich gra­
czy na świecie, oświadczył, że niestety 
musi skończyć karierę sportową z po­
wodu kłopotów z kontuzjowanym krę­
gosłupem.

Mecze handbollstów
* W  rozegranym w Kairze, z okazji 

100-lecia nowożytnych Igrzysk Olim­
pijskich, towarzyskim meczu piłki rę­
cznej mężczyzn, drużyna złożona z 
czołowych zawodników świata poko­
nała reprezentację Egiptu —  26:24.

* W  towarzyskim meczu drużyn męs­
kich Francja pokonała Norwegię— 26:24.

Z  boisk piłkarskich
* W  towarzyskim meczu piłkar­

skim Arabia Saudyjska przegrała na 
własnym boisku z Koreą Płd. —  0:1.

* W  Buenos Aires reprezentacja 
Argentyny pokonała Rumunię — 1:0. 
Mecz obfitował w wiele nieczystych 
zagrań. Sześciu Rumunów i trzech Ar­
gentyńczyków zostało ukaranych 
żółtymi kartkami.

TELEW IZJA
P IĄ TE K , 2 3  G R U D N IA  

LTV
7.45 1— Poranne kolo. 8.25 —  TV 

anons. 8.30 — Album rodzinny. 8.55 — 
Film z cyklu “Historie miłosne". 18.00 — ' 
Wiadomości. 18.10— Dla dzieci. 18.50— 
Wiadomości (ros.). 19.00 — TV anons.'
19.05 —  Sześć kontynentów. 19.35 — ■; 
Reportaże z regionu. 19.55 — Wideoma- 
gazyn mody. 20.30 — Panorama. 21.05 
rr  Film z cyldu "Historie miłosne". 22.05 
— 7V anons. 22.10— Aleja Laisyte. 22.30
—  Program nocny. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne. 23.30 —  Cd. programu noc­
nego. 23.55 — Film Tajemnica księżny 
Cadignan".

BAŁTYCKA TV
7.30 — Horoskop Sovijusa 7.35 — 

Serial Tak świat się kręci". 8.30 — Serial 
"Granica nocy”. 9.00 — Godzina CNN.
10.00 — Prospekt 17.35 — Spotkania
18.20 —  Serial "Krok na drugą stronę".
20.00 — Nowości za świata. 20.15 — 
Nowości bałtyckie. 20.20 — Serial Tak 
świat się kręci". 21.15 —  Serial "Granica 
nocy". 21.45—  Nowości bałtyckie". 21.50 
-4 "Szczęśliwa ręka". 22.50 — Film "Dzie­
sięcioro przykazań".

LITPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koto. 9.00 — TV 

shop. 9.15 — Serial "Dzika róża". 9.40 —  
Anonse. 14.52— Dziennik. 15.00 — Film 
"Lekkie kroki". 16.40 — Tan go mania.
17.05 — Na jednym końcu haczyk... 
17.25 — Salon dla dwojga. 17.45 — TV 
shop. 18.00 — Kibir tele wibir. 18.20 — 
"Dzika róża". 18.50 — Tele gra Tak Nie".
19.50 — Anonse. 20.00 —  Dziennik.
20.30 — Pogoda. 20.35— Serial "Beverly 
Hills. 90210". 21.30 — Kronika 02. 21.5Q
— Program muzyczny "Wszystko". 22.10
— Wideoskrzat

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — Serial "Santa Barbara".
9.30 — Show Ginnessa. 10.00 — Muzy­
ka. 10.30 — Film fab. "Ogniste oceany".
12.00 — Lekcje jęz. ang. 12.10 —  Film 
fab. "Miejsca spotkania zmienić nie 
można". 13.25 — Muzyka 15.00—  Ma­
gazyn podróży. 16.30 — Muzyka. 16.45
— Lekcja jęz. niem. 17.00 — Film fab. 
"Miejsca spotkania zmienić nie można".
18.30 — Film anim. 18.55 — Lekcja jęz 
ang. 19.00 — Wieści 19.20 — Muzyka.
19.30 — Serial "Santa Barbara". 20.40
— Film anim. 21.ÓÓ — Wiadomości.
21.15 — Boże Narodzenie w Islandii, 
świąteczna choinka. 21.30 — Film fab. 
"Zamiar". 23.10— Wiadomości. 23.25— 
Muzyka •

WILEŃSKA TV
7.30—  Film fab. 'Wietnam. Texas".

9.05 — MTV. 9.20 — FHm dok "Legenda 
o Marylin Monroe". 10.15 — MTV. 10.30
— Tablica ogłoszeń. 18.40 — Tablica 
ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 —  Film fab. "Ewangelia według św. 
Mateusza". 21.40 —  MTV. 22.00 — Film 
fab. "Na granicy rzeczywistości". 22.45 — 
Nowości postmuzyki. 23.00 — Dziś w 
miasteczku.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mama i ja  10.25 — Domowe przedszko­
le. 10.50 — Tęczowy musie box — kolę­
dy. 11.00 — "Powrót McCIaina" — serial 
prod. USA. 11.50 — Muzyczna Jedynka.
12.00 — Szkoła dla rodziców. 12.15 — 
Uszyj to sama — magazyn krawiecki.
12.30 —  U siebie — program mniej­
szości narodowych. 12.50 — "Ocalić od 
zapomnienia". 13.00 — Wiadomości.
13.10 — Agrobiznes. 13.15 — 14.50 — 
Telewizja edukacyjna 16.00 — Teletur­
niej muzyczny. 16.30 — Country Ame­
ryka 16.55 — Muzyczna Jedynka 17,00
— "Moda na sukces" — serial prod. 
USA. 17.25 — Teleferie — kluski z ma­
kiem. 18.00 — Teleexpress. 18.20 — 
"Tata, a Marcin powiedział'. 18.30 — 
"Goniec" — tygodnik kulturalny. 18.40
— Test" — magazyn konsumencki.

• 19.05 — Randka w ciemno — zabawa
quizowa. 19.50 — "Zulu Gula Miedzia­
na 13" — program satyryczny. 20.00 — 
Wieczorynka. 20.30 — Wiadomości.
21.10 — "Cud na pustkowiu" — western 
prod. USA. 22.40 — Puls dnia. 23.05 —

i W.C. kwadrans. 23.20 — Sprawa dla 
reportera. 24.00— Wiadomości. 0.15 — 
"Niebezpiecznie skromna" — film dok.
1.10 — "Zawsze" — film fab. prod. USA

Kobieta podchodzi do płotu i woła 
do sąsiadki:

—  Zosiu, a mego Piotra u debie 
nie ma?
|j — Nie.

—  A u  Wandy go nie widziałaś?
—  Nie. A  o co chodzi?

S O B O TA , 24  G R U D N IA

LTV
9.00 — Program. 9.05 — Dla dzieci.

10.00 — Sroka W oczekiwaniu Bożego 
Narodzenia 10.30 —  Zgoda 11.20 — 
Nasz język 11.55 — Witaj, Francjo. - 
Bożonarodzeniowa podróż muzyczna 
przez miasta i wsie Francji. 12.25 — 
Droga Świąteczne przemówienie bisku­
pa luterańskiego J. Kalvana do 
chrześcijan. Protestanckie kolędy. 12.45
— Pamięć. 13.15 — Serial dla dzieci 
"Dziewięciolatka z ulicy Degrassi". 13.45
— Zapraszamy w gościnę. 14.15 — Filmy 
anim. 15.45 — Takie jest życie. Wróżby.
16.15 — śpiewa chór "Ażuoliukas". 16.35 
— N/ideofilm "Kościoły wileńskie". 17.15— . 
Kolędy. 17.40 — Premiera filmu 
"Białoruscy Litwini". 18.35 — Dziennik 
18.45— Adwentowe pieśni. 19.15 — Film 
"Z życia mrówek". 19.50— Wieczór kolęd 
z udziałem najlepszych chórów litew­
skich. 20.30 — Panorama 21.00 — Pod 
własnym dachem. 21.50:— Poezja S. 
Neris. 22.10— Chorał gregoriański. 22.30
— Transmisja pasterki z Archikatedry.

LITPOLIINTER
9.00 — Poranne koto. 11.00 — Litło- 

to. 11.15 — Smak. 11.30 —  Film łab. “Za 
witryną domu towarowego". 13.20— Izba 
książki. 13.52 — Wiadomości. 14.00 — 
Film dok 14.50 — W świecie zwierząt
15.30— Breinring. 16.25— Do i po. 17.15
— Film fab. Ten cały zamęt". 19.40 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00 — Nowości plus. 
20.35 — Pogoda 20.40 — Wigilia z "Kibir 
tele vibir. 21.15— Kolędy. 22.05 — Wigi­
lia z Daną. 22.25 — Kolędy. 22.55 — 
Kolędy pana Krugera 23.20— Dzieciątko 
się rodzi.

TELE-3
9.00 — Film anim. 10.05 — Film fab. 

"Nowe przyrody Heidi". 11.50 — Serial 
"Piękna". 12.55 — Opera 13.30 — Maga­
zyn podróżnym. 16.00 — VIVA Charts.
17.00 — Puchar świata w piłce nożnej.
17.30 — Wszystko żartem. 18.00 — Serial 
"Okavango". 19.00— Wieści. 19.20 — Mu­
zyka 19.30— Serial "Buntownik*. 20.30 — 
Film anim. 21.00 — Wiadomości. 21.15 — 
Boże Narodzenie w Islandii. 21.30 — Kolę­
dy. 22.55 — Film fab "Jezus". 0.55 
Trans, pasterki z Watykanu.

WILEŃSKA TV
8.30 — Wigilijne tradycje. 8.50 — Se­

rial anim 9.20— Jerałasz. 9.40— Film fab. 
"Księżniczka na grochu". 11.05 — Ekran 
tygodnia 11.15— 10 minut z księdzem R. 
Jakubsem. 11.25 — Film dok. "Święta zie­
mia". 18.30 — W oczekiwaniu na Boże 
Narodzenie. 18.40 — Ekran tygodnia 
19.00— Katastrofy tygodnia 19.30— Żłob­
ki kościołów wileńskich. 19.40 — Film fab. 
“Aktorka pańszczyźniana". 21.30 — Film 
fab. "3:15" (USA). 23.05 — W oczekiwaniu 
Bożego Narodzenia

TV POLONIA 
10.00— Wiadomości. 10.10 — "Ziar­

no" — program katolicki. 10.35 — Brawo! 
Bis! 13.00 — Wiadomości. 13.15 — "Mała 

1 księżniczka" — serial animowany dla 
dzieci. 13.40 — "Przed pierwszą gwiaz­
dką" — program dla dzieci. 14.05 — 
"Szczęść Boże Wieliczce" — reportaż.
14.20 —  Spotkania z prof. Wiktorem 
Zinem. 14.40— •Wieczerza"— Spotkanie 
ekumeniczne w Laskach. 14.50— Wigilia 
w Studiu Kontakt 15.00 —  "Z dalekiego 
kraju” — film fab. prod. polsko-włosko- 
francuskiej. 17.15 — Wigilia w Studiu 
Kontakt 17.35— "Czas radosnej kolędy".
18.00 — Teleexpress. 18.15 — Wigilia w 
Studiu Kontakt 18.30 — "Gwiazd# świeć, 
kolędo leć" — koncert kolęd. 19.20 — 
Wigilia w Studiu Kontakt 19.40— Jasełka 
poetycko-muzyczne. 20.00 — Dobranoc­
ka 20.30— Wiadomości. 21.00— Wigilia 
w Studiu Kontakt. 21.05 — "Kolędować 
małemu" — koncert kolęd. 21.45 — Roz­
mowa wigilijna z ks. kard. Józefem Glem­
pem, Prymasem Polski. 22.00 — Panora­
ma 22.30 — "Panny z Wilka" — film fab. 
prod. polskiej. 0.20— Program na święta 
0.30— "Bóg się rodzi, moc truchleje..."— 
wigilia w Tyńcu. 0.55 — Pasterka Podha­
lańska 2.20— "Clasic Electronic”— elek­
tryczne aranżacje muzyki klasycznej.
2.40 — “Dom" — serial prod. polskiej.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 1.10 — "Ziar­

no". 10.35— "Smurfy"— film prod. belgij­
skiej. 11.00 — "świąteczny śnieg" — film 
fab. prod. USA 11.50— "Wigilie kresowe"
— film dok 12.15 — świąteczne teledys­
ki. 12.30 — "Wigilia" — film dok. 12.45 — 
Nie było miejsca w gospodzie... 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Wigilia RRAJ-u".
13.40 — Zespół "Kieporki". 14.10 —

—  Pogniewaliśmy się i on powie­
dział, że idzie na łachudry.

Do izby wbiega dziewczyna.
' —  Mamo, w stodole na sianie
nadzy ludzie!

—  Widocznie dzikusy.
—  Niezupełnie. Kobieta —  dzi­

kuska, ale mężczyzna —  nasz tatko.*

Grubasa potrącił jadący na moto­
rowerze chłopiec.

—  Co, objechać nie mogłeś? —  
gniewa się poszkodowany.

—  Obawiałem się, że benzyny nie 
wystarczy.

"Zwierzęta świata*— film dok. prod. ang.
14.30 — Program dla dzieci. 16.00 — 
'Szalom". 17.00 — "Chleb życia" — film 
fab. prod. polskiej. 17.30— "Wierzę drze­
wom"—widowisko muzyczno-poetyckie.
18.00 — Telexpress. 18.20 — Swojskie 
klimaty. 20.00 — Wieczorynka 20.30 — 
Wiadomości: 21.00 — Homilia prymasa 
Polski. 21.15 — “Genesis" (cz.1). 22.55— 
Wigilia Sarmatów. 0.15— "Nad nim anie­
li..." — kolędy. 0.55— Transmisja Paster­
ki z Watykanu. 3.00 — "Niepoprawny 
uwodziciel" — film fab. prod. franc.

NIEDZIELA, 25 GRUDNIA 
LTV

9.00 — Program. 9.05 — Grajcie, 
fanfary. 9.30 — Apel. Ochotnicy 1990 r.

' 10.00 — Kolędy w wykonaniu chóru 
dziewcząt "Uepaitśs". 10.25 — Gest 
Świąteczne popołudnie w gronie przyja­
ciół. 10.50 — Serial "Rodzinka Tvistów",
11.15 — Studio MT. 1Z00 — W świecie 
koszykówki 12.45— Chcę być królewną
12.50 — Urbi et orbi. świąteczne pozdro­
wienie papieża. Tranem, z Watykanu.
13.50 —  Koncert życzeń. 15.20 — Film 
fab. USA "Boże Narodzenie Nory". 16.10
— Nasza piękna rodzinka 16.55 — Boże 
Narodzenie na świecie. 17.25 — Klub fil­
mowy. 18.25 — Gwiazda nadziei. 18.40
— Na tonie przyrody. 19.10 — Hotel mu­
zyczny. 19.55 — Wesołych Świąt 20.30 
—Panorama 21.05— Ang. film fab. "His­
toria Jayne Mensield". 22.40— Spotkanie 
z pisarzem J. Marcinkevi5iusem. 23.00 —J  
TełeLIFE. 23.30 — Hotel muzyczny.

BAŁTYCKA TV
8.30 — Na początku... 8.35 — Wie­

rzymy w Boga 9.00 —  Serial Tak świat 
się kręci". 9.55 — Koncert 10.00 — Kroki. 
Jak obcują kościoły chrześcijańskie?
10.30 — Spotkania 11.00 — Wycieczka 
na tono przyrody. 11.30 — Rutyna 12.15 
!— Dziesiątka najlepszych. 13.00 — Dzie­
cięcy weekend. Film fab. "święty Mikołaj".
15.15 — Ekorózga 15.45 —  Film fab.

. "Jezus". Historia Jezusa Chrystusa
według Ewangelii Łukasza 17.45 — Pro­
gram CNN. Laureaci Nagrody Nobla 

’ 1994 r. 18.30— Program sportowy. 19.30
— Przegląd sportowy. 20.00— Wita firma 
Vabastanas" 20.15 — Bałtyckie nowiny. 

20.20— Serial Tak świat się kręci". 21.15
— Spojrzenie z bliska 21.45 — Bałtyćkia 
nowiny. 21.50 — Czarne-białe. 22.10- 
0.20 — Film fab. Ten wspaniały świat".

LITPOLIINTER
7.15 — Olimpijski poranek 7.50 — 

Sportłoto. 8.00 — Maraton-15. 8.30 — 
Wczesnym rankiem 9.00 — Poligon. 9.30
— Zanim wszyscy w domu. 10.00 — Kry­
ształowy pantofelek 10.45 — UFO. 11.35
— Zwycięstwo. 1205— Film dok. 1255— 
Ściągaczka 13.00 — Film dok 13.52 — 
Wiadomości. 14.00 — Dzień z Daną 1420
— Świąteczne Kibir tele vibir. 14.45 — 
Dzień z Daną. 15.10 — Chart Show. 16.00
— Magazyn TV. 16.20 — Melodramat USA 
"Zdobywca serc". 17.55—Świąteczne Kibir 
tele vibir". 19.40 — Serial "Beverfi Hilss, 
90210". 20.30— Horoskop tygodnia 20.35
— Gra TV Tak Nie". 21.45 — Rowerowe 
show. 22.05 — Karaoke i inni. 22.35 — 
Program humorystyczny. 23.05— Film fab. 
"Charles Mafin*.

TELE-3
9.00 — Film anim. "Świąteczna nies­

podzianka". 10.10 — W kajucie starego 
kapitana 10.30 — Okno na przyrodę. 
10.45 — Film fab. "Zaginiony w Londy­
nie". 12.15 —: Serial "Piękna". 1255 — 
Bożonarodzeniowe błogosławieństwo 
papieża Trans, z Watykanu. 13.40 — 
POP TV. 14.10 — Muzyka 15.00 — Ma­
gazyn podróży. 16.00 — Film anim. 17.00
— Deutsche Welle. 18.00 — Serial "West- 
gate II". 19.00— Wieści. 19.2Ó:— Muzyka
19.30 — Show Guinnessa. 20.00 — 
Spójrzmy uważniej. 20.30 — Boże Naro­
dzenie — święto narodowe. 21.00 — Eu­
ropejskie show. 21.30 — Film fab. 
"Człowiek z ołowiu". 23.00 — Muzyka

WILEŃSKA TV
7.20 — świąteczne pozdrowienie 

monsignora K. Vasiliauskasa. 7.30 — 
Film fab. "Muzyczna historia". 8.55— Film 
anim. 9.25 — Jerałasz. 9.35 — Film fab. 
"Żelazna księżniczka". 10.40 — OK Źo- 
romskisie. 11.00*— Moje kino. 11.15 — 
MTV. 11.30 — Film fab. ‘W najgorszym 
razie nic ci nie powiem". 13.10 — Film 
anim. 14.15 — .Tylko kino. 14.30 — Film 
fab. "Serenada Słonecznej Doliny". 18.20
— Świąteczne pozdrowienie monsignora 
K. Vasiliauskasa 18.30 — Świąteczny 
program. 18.40 — Film fab. "Śpiewająca 
kobieta". 20.05 — Moje nowiny. 20.45 — 
Film fab. "Przygoda pozostaje przygodą".
23.00 — MTV.

TVP-1
9.55 — "Ulice wielkiej kolędy" — wi­

dowisko teatralne dla dzieci. 10.30—"Re­
nifer świętego Mikołaja" — film fab. prod. 
USA 12.10 — Koncert życzeń. 12.55 — 
Urbi et Orbi — Transmisja z Watykanu.
13.45— Z kamerą wśród zwierząt—świą­
teczne stroje. 14.00 — "Pani Irena" — 
program o Irenie Kwiatkowskiej. 14.55— 
"Potop" (1) — film fab. prod. polskiej.
17.30 — TAI — Trzydziesta dziewięt­
naście". 18.00 — Teleexpress. 18.20 — 
"Duch taty" — komedia prod. USA 20.00
— Wieczorynka 20.30 — Wiadomości. 
21.10—"Powrót do przyszłości"— korne-. 
diaprod. USA 23.15— Czar par—turniej 
pocieszenia 0.40 — Publicystyka kultu­
ralna 1.20— "Honor Prizzich"— film fab. 
prod. USA 3.20 — Program muzyczny.

ZAPRASZA SIĘ KOMBATANTÓW

Spotkanie przy opłatku
Drodzy kombatanci, żołnierze Września 1939 r. i LWP!
Zarząd Stowarzyszenia Polskich Kombatantów z okazji Bożego Narodze­

nia i Nowego 1995 Roku składa Wam moc najserdeczniejszych życzeń —  
dobrego, trwałego zdrowia, wszelkiej pomyślności w każdym dniu przyszłego 
Roku.

ZSPK zaprasza wszystkich na tradycyjny Bożonarodzeniowy opłatek. 
Spotkanie odbędzie ślę w dnia Trzech Króli, 6 stycznia 1995 r., o godz. 11 w 
sali lektoriom "Wiedza” w Wilnie (uL Wileńska 22). Zostaną także wręczone 
zaświadczenia kombatanckie oraz dary pieniężne ufundowane przez Konsulat 
Generalny w Wilnie dla najstarszych wiekiem kombatantów na Litwie. Ocze­
kiwane są paczki żywnościowe z Polski.



■ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Bożonarodzeniowy 
numer “Spotkań"

Już w najbliższych dniach 
ukaże się podwójny, 16-stronico- 
wy bożonarodzeniowy numer ga­
zety parafii Sw. Ducha "Spotka­
nia". Stronę tytułową zajmą 
życzenia świąteczno-noworoczne 
dla parafian od księży z jej pro­
boszczem Janem Kasiukiewiczem 
na czele. Ojciec Sławomir w arty­
kule pL "Gdy zabłyśnie Gwiaz­
da..." opowie o historii i tradyc­
jach Święta Bożego Narodzenia. 
W  gazecie znajdzie się fragment 
listu do rodzin papieża Jana 
Pawła II pt. "Matka pięknej 
miłości". Wiernych zaciekawi za­
pewne artykuł "Kiedy i gdzie zos­
tały stwoizone Anioły?", dowie-, 
dzą się bowiem wszystko o 
Aniołach. Można będzie też 
przeczytać wywiad redaktora Ta­
deusza Jasińskiego z dominika- 
nem O. Sławomirem, który od 
1993 roku pracuje w  parafii św. 
Ducha. Powinna zaciekawić też 
informacja, że 12 grudnia br. p. 
Brunon Tarczyński, pracujący 
jako ogrodnik w Nuncjaturze 
Apostolskiej, w imieniu Polaków 

Wileńszczyzny wysłał do Watyka­
nu sianko na stół wigilijny Pa­
pieża. Zamieszczony też będzie 
jego Ust do Ojca Świętego. Pewne 
pomocne dla rodzin wskazówki i 
spostrzeżenia można będzie za­
czerpnąć z artykułu "Głos w spra­
wach rodziny". Artykuł "Nie pytaj, 
komu bije dzwon” w opracowaniu 
Czesławy Paczkowskiej pizedsta- 

koszmar niedawnej wojny w 
Rwandzie, gdzie nie szczędzono 

dzieci, ni starców, ni księży i 
sióstr zakonnych. Dzieci, ale też 
starsi będą mogli przeczytać opo- 
wiadanie-legendę "Wół i osioł”, o 

tym jak te zwierzęta ogrzewały 
małego Jezuska.

Poza tym stałe rubryki ”Z  
życia parafii", "Z  życia kościoła", 
"Stół Słowa”, lista osób wstępują- 
cych do związku małżeńskiego I 
oraz "Małe spotkania" dla dzieci. j  

Czytelnik znajdzie życzenia świą- I 
teczne biskupa Aleksandra Ka- I 
szkiewicza, ordynariusza gro- i 
dzieńskiego, byłego proboszcza i 
parafii św. Ducha, który przez 10 j 

pracy duszpasterskiej zaskar­
bił miłość i szacunek parafian.

Gazetę "Spotkania" można 
będzie nabyć w  dni świąteczne w 
kiosku przy kościele św. Ducha.

Jan LEWICKI

■f Ogłoszenia j. 23 grudnia 1994 r. str. 12

Szanowni pracownicy, emeryci, 
renciści oświaty rejonu soiecznickiego!

4  Z okazji Świąt Bożego Narodzenia,
moc najserdeczniejszych życzeń, zdro­
wia, wszelkiej pomyślności, oraz 
Błogosławieństwa Bożego w Nowym 
Roku życzą:

Kierownik wydziału oświaty r. so- 
lecznickiego P. Meilun

Prezes Związków Zawodowych 
Pracowników Oświaty rej. solecznic- 

g f  kiego Z. Żołnieruk
(lam. 1289)

R ED AK C JA  "KURIERA W ILEŃSKIEGO" 
P O SZU K UJE

młodych, ambitnych kandydatów do pracy w dziale reldamy I ogłoszeń.
Wymagania: wykształcenie wyższe, znąjomość co nąj mniej Języków 

polskiego oraz litewskiego.
Pożądane Jest również pewne doświadczenie w pracy związane) z ko­

mercją i reklamą.
Zwracać się do redaktora naczelnego po uprzednim skontaktowaniu 

się telefonicznym pod nr. 42-79-01.

Licencja nr 4011
Wizy: DO ROSJI, NA BIAŁO­

RUŚ, UKRAINĘ, DO NIEMIEC.
Dobru podróżą komercyjno:
WILNO - WARSZAWA - 

MOSKWA - WILNO w soboty;
WILNO - ŁÓDŹ - MOSKWA - 

WILNO;
WILNO • BUDAPESZT 12 

grudnia;
WILNO - CZECHY 19 grudnia.
Wypoczynek w czasie świąt 

Bożago Narodzenia, Nowego 
Roku —  WĘGRY (BUDAPESZT) 
22*26 grudnia, 29 grudnia — 1 sty­
cznia.

Ferie szkolna w BUDAPESZ­
CIE 2*7 stycznia.

Zapraszamy nauczycieli do 
pracy w charakterze agentów.

Wyjeżdżamy spod kościoła 
św. Anny.

Yilnius, tul. 61-31-42, 61-31-
06.

M  (Zam. 1164)

> * PORADY
E parapsychologa,
<D psychoanalityka.
3 Wróżymy z kart,

0 )
fus6w kawy, z rąk.

«•— ■ Vilnins, tel. 65-
o 10-41,65-10-44.

(Zam. 1175)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

: codziennie od godz. 9.00 do 
20.00.

Yilnius, Vrublevskio 2, obok 
pl. Katedralnego, teL 22-70*17. 
_______________________ (Zam. 1197)

SKUPUJEMY 
złom aluminium i metali nie­

rdzewnych.
Vilnius, teL 76-85-82.

(Zam. 1263)

WYCIECZKI NA WAKACJE: 
GÓ R A K R Z Y Ż Y  (Szawle) —  

KOW NO,
Śladami Wł. Syrokomli 
Vilnius, teL 61-11-05.

(Zam. 1200)

SPRZEDAM 
jednopokojowe mieszkanie 

typu hotelowego na ul. Żirmuną. 
Cena 4200.

Yilnius, tel. 26-34-95.
(Zam. 1297)

KUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE. 

Vilnius, Ukmergts 41-611. 
Tel. 35-14-41.

(Zan. 1283)]

RÓŻNORODNE 
usługi foto*video. Robimy 

zdjęcia z przezroczy.
Yilnius, tel. 69-03-02.

(Zam. 1290)

SPRZEDAM 
3-pokojowe mieszkanie z 

telefonem w Paśilaićiai z 2 po­
koikami ciemnymi i 2 balkona­
mi. ,

yilnius, tel. 66-02-87.
(Zam. 1298)

Sklep jubilerski

m
SKUPUJE I SPRZEDAJE 
wyroby Jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracać się: Naugarduko 

30, yilnius, teL 26-15-56.
(Zam. 862)

k

Szanow ni m elom ani Litwy 
Litewska Państwowa 

Orkiestra Symfoniczna
szykuje dla Państwa miłą niespodziankę, którą będzie 

opera Richarda Wagnera

LATAJĄCY HOLENDER
Reżyser Oskara* Koriunovas, plastyk ŻIMnas Kempinas, 

stroje Sandra StraukaM  
dyrygent Glntaraa Rinkevićius.

Główne partie w operze wykomąją najwybitniejsi litewscy soliści, Jak: 
Irena MilkęvWluti, Eugenljus Vasilevskis, Yladimlr Prudników,
Ze no nas Zemaltis, Asta ZubalU, Aleksa ndras Agamirzovas.
Z  udziałem Łotewskiego Państwowego Chóru Akademickiego ”Latvt|a"

WAŻNA NOWINA!
Przedstawienia operowe będą mogli ujrzeć widzowie trzech miast 
litewskich, ponieważ
w Kowieńskim Teatrze Muzycznym opera zostanie zaprezentowana: 

23 stycznia 1995 (premiera)
25 stycznia 1995
26 stycznia 1995

W  Litewskim Teatrze Opery I Baletu w Wilnie:
31 stycznia 1995 (premiera)
2 lutego 1995 
4 lutego 1995 
7 lutego 1995 

W  Kłąjpedzkim Teatrze Muzycznym:
13 lutego 1995 (premiera)
15 lutego 1995 
17 lutego 1995 
19 lutego 1995

Bilety zamówić moina już dziś! Przyjmujemy zbiorowe zgłoszenia. 
Od 15 grudnia będzie Już można nabyć bilety. Zamówienia 

* przyjmowane są telefonicznie: 62-81-27,61-24-91, fax 22-09-66. 
Telefonujcie, zwracajcie się, czekamy na Was! 

i nie zapomnijcie, że jest to —

JED YN A  MOŻLIW OŚĆ O BEJRZENIA T E J  

OPERY NA SCEN ACH  LITEW SKICH!

Wystawienie opery 
sponsonąją:

(Zam. 1238)

unw os
AXClNI6
INOVAClNia
Ba nka*

KURIER
Wileński

KUPIĘ CZEKI INWESTYCYJNE 
Przyjadę załatwićformalności 

kupna.
VHnius, tel. 63-05-49, po pracy 

61-62-82.
(Zam. 1294)

ZATRUDNIĘ SPECJALISTÓW 
remontów kapitalnych miesz­

kań: tynkarzy, malarzy, zduna, 
tynkarza-wykończeniowca, cieślę- 
stolarza, hydraulika-spawacza 
gazowego. Prosić Romana. 

Yilnius, teL 66-04-77.
(Zam. 1295)

SZYBKO I NIEDROGO 
sprywatyzuję niewykupione 

mieszkanie.
Vilnius, tel. 66-02-87.

(Zam. 1296)

ORGANIZUJEMY
Sylwestra
Yilnius, tel.61-11-05.

(Zam. 1270)

SKUPUJEMY ZL0T0, PLATYNĘ' 
ROZLICZAMY SIĘ 00  RAZU!

Pracujemy każdy llzień od godz. 9 do 20. 
Wrubleuskio 2, kolo placu Katedralnego, 

Vilniuś, |el. 22 70 17

SPRZEDAM 
3-pokojowe mieszkanie udos­

konalonego planowania w Nau- 
mestisie.

Vilnius, tel. 66-04-77.
(Zam. 1299) ^

SPRZEDAM 
szczenięta doskonałej rasy do­

berman.
Yilnius, teL 47-33-56.

(Zam. 1303)

KALENDARIUM
* Piątek (23.XII) jest 3S7 dniem 

1994 r. Do końca roku —  8 dni.
* Znak Zodiaku —  Koziorożec. M  

' * Imieniny:. Jana, MałgorzatyM
Sławomiry, Wiktorii.

* Wschód Słorica —  8.40, zachód 
— 15.54 Długość dnia 7 godz. 14 min.

m m

Wyrazy głębokiego współ­
czucia rodzinie Zmarłego

ś t  P 
Romana 

S ALM ANOW ICZA, 
żołnierza W rześnia  1 

Armii Krajowej składają to­
warzysze broni

Litewska Służba HydromctccS 
rologiczna przewiduje na 23 grud-J 
nia zachmurzenie! z prze­
jaśnieniami, bez opadów, wiatr 
słaby. Temperatura 0-5 stopniu 
mrozu.

W  ciągu następnych dwóch dni 
bez opadów. Temperatura w nocy 
4-9 stopni mrozu, w dzieli od -3 do 
+ 2  stopni.

Dyiurnl wydania:

Jadwiga PODMOSTKO 
Jan LEWICKI 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Krystyna BOGDANOWICZ 
Antonina MISZCZUK 
Marian BOGDZIUN

K U R I E R
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskiej. 

Ukazuje sit od 1 lipca 1953 r.

R e d a k to r  

Z b ig n ie w  B A L C E W IC Z

Naaz adres:
Lalavóa pr. 60. 2056 Vilniua, 

Lietuvos Respublika 
Kod 67218 
Cena 50 ct 

SL 322 
Drukuje Państwowe 

Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowie­
dzialny —  42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-64, 42-90-63» 
zagraniczny— 42-79-55, życia wsi— 42-79-68,42-78-90, prawa I legislacji— 42-75-76, szkolnictwa 
i młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny* —  
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury I sztuki— 42-79-88, listów I Interwencji— 42-69-65, reklamy 
i ogłoszeń —  42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 45-03-95, solecznlckl —  

52-780, święciańskl —  44-21- ' J ,  trocki I szyrwlncki —  47-04-95, fotokorespondencl —  42-90-81, 
tłumacze —  42-90-60, 42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.
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